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Co dzień niesie? 


W ubiegły piątek w pewnej małej 
restauracyjce w Rynku zobaczyłem sta- 
ruszka siedzącego w kącie przy lampce 
"wina. Zadumany był i musiał silnie 
mózgiem pracować, bo twarz mu grała 
różnemi uczuciami, a głową i rękami 
„giestykulował, jakby myślom swoim po- 
'magając. I niemusiała to być pierwsza 
szklanka wina, którą pił, o czem świad- 
'cżyły mocno zaczerwione policzki i ży- 
wo. połyskujące oczy. 

Przysiadłem się do niego, bo i mnie 
się nadawał jego zaciszny kątek, a że 
dokoła rozmawiano o rocznicy Kapu- 
ścińskiego i Wiśniowskiego, więc i ja 
zapytałem się staruszka, czy był dziś 
na górze stracenia i jak się tam odbyła 
uroczystość. . 

— Niebyłbym? — odparł trochę 
żdziwiony i trochę urażony —- przecież 
i ja weteran, biłem się pod Langiewi- 
czem i nieraz, panie tego, dobrze się 
dałem we znaki... 

Jedząc kolacyę wdałem się ze sta- 
ruszkiem w rozmowę, bo i nic lepszego 
niemiałem do roboty. Pod wpływem 
wina wyspowiadał się szczerze, jak to 
2apóźno wybrał się ña powstanie, gdy 
inni już dawno byli w polu, jak w po- 
jedynkę przedzierał się do obozu Lan- 
giewitza, ścigany nieraz przez Prusaków, 
którym się zawsze zręcznie wywijał, ale 
ostatecznie do Langiewicza się niedo- 
stał, bo go rozbili, może dlatego wła- 
Śnie, że jego tam nietyło. 

— A dziś — ciągnął potem dalej = 
byłem się pomodlić za duszę mych ko- 
legów na wzgórzu stracenia. Jaka to, 
panie łaskawy, piękna uroczystość. Mó- 
wią o nich i respektują ich jak świę- 
tych. Ja sam radbym wisieć za Polskę, 
byłe takie honory od narodu odbierać. 
Właśnie nim pan przyszedł, tom myślał 
Sobie: niechby mnie byli Austryacy 
także powiesili, ale jakoś tak, abym po- 
tem ożył. A tu, panie łaskawy, naród 
chodzi na mój grób, i modli się i śpie- 
wa, ognie świeci, a mowcy różni mnie 
za 'przykład narodowi stawiają — aż tu 
ja niespodzianie występuję i powiadam, 
Żem nie umarł ino żyję... Toby dopiero 
"był ruch w narodzie, co? Ugoszczono 
by mnie t z muzyką oprowadzano po 
mieścię, i bieda by już człowiekowi nie- 
dokuczała, bo przecie urządzono by ja- 
kieś składki na mnie, nieprawda? 

— No, a tak naprawdę dać życie 
ża dobrą sprawę i być czczonvm po 
śmierci, to się panu niepodoba? 
Staruszek potrząsł głową z nieu- 
kontentowaniem. 

= Jak się, panie łaskawy, coś dla 
Ojczyzny robi, to człowiek chciałby 
mieć swoją satysfakcyę przytem i jakąś 
Nagrodę. Dać życie i ż tamtego Świata 
ino patrzeć na to, jak człowiekowi po 
Śmierci oddają honory, to mi się jakoś 
Niewidzi. Jak już idę na hak, to niech 
wiem, zaco. 
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Taką była loika staruszka-weterana. 
I niepróbowałem nawet dysputować 
z nim na ten temat jego dziwnych 
pretensyi do wdzięczności narodu za 
tak wygodny jego patryotyzm. Dać ży- 
cie za dobrą sprawę bez widoków ja- 
kiejś nagrody zato, do tego zdolne są 
tylko bardzo, ale to bardzo nieliczne 
jednostki. Niemiec ten rys charakteru 
nazywa Śelbstlosigkeit, co znaczy: nie 
branie siebie w rachubę. Jest to rys tak 
rzadki, że my nawet na jego określenie 
niemamy podobnego, co Niemcy, wyra- 
żenia. 


U nas i na świecie, 


(Kilka słów o Sokole polskim i jego 
organizucy, — W sprawie porozumie- 
mia się polsko-ruskicyo. — Reforma 
wyborcza ma Wegrzech. Koniec 
krwawych zajść strejkowych we Fran- 
cyi. — Manifestiacya Miłodviurków w 
Grecyi. — Dyplom suitańskt). 


Sokół polski! 
lleż w tem piękna, ile czaru, ileż 
tężyzny i mocy! 


Kiedy nasi ojcowie powoływali do 
życia organizacyę sokołów polskich w 
Galicyi, składali w niej całe swoje na 
dzieje, wszystką wiarę, gorącość sercą. 
Stworzono ją li tylko z myślą o ojczy- 
Źnie, w wielkiej, płonącej jak pozar 
miłości Polski i narodu, pragnąc oku- 
pić i zszeregować w niej  najleg:2: 
siły jego, zgromadzić karne, o wiełkiem 
haśle i wielkiej idei kadry, śŚwięcąca 
kult mocy, siły, jedności i ukochania 
spraw pałskich. i 

„W jedności siła!" 

„W silnem cielo siiny duch I* 


Środek dowodowy akrobaty. 


wał 
tr” 
W 


PLH h 
4283 Y i, 
A r 
Sf) 4 


LWÓW HOTEL ŻORŻA, KRAKÓW SUKIENNICE 26-27 


iFabryczny Magazyn wyrobów platerowanych 


z chińskiego oraz prawdziwego srebra, bronzów iin- 
nych Metali. Najwięsszy skład przyborów kościelnych. 


jw Z NA 


p” 


A 


433 


+= m umnanwe | © alk „rm 1 md 1, 


Oto hasła, oto dewizy wyryte na 
sztandarze sokolim i wyryte w sercu 
każdego sokoła. 

I stało się owocne żniwo, bożego 
posiewu. Wzeszedł plon tak wielki, tak 
hojny i tak wspaniały, 


że rosło serce polskie, skoro się ze 

swych gniazd zerwały sokole klucze 

i gdy w poszumie sztandarów a wi- 

chrowym lotem leciały na swoje 
Zloty ! 

Wielkie, błogosławione dłonią Bo- 
żą żniwo, bo też w Bożym poczęte 
celu. 

Sokolstwo polskie z roku na rok 
potężniało, rosło, zawsze nieskażone 
w swych programach, zawsze karne 
i silne, 

Wszak jego celem: 


-..pod wichr sztandary wznieść! 
w broń przekuć milion dusz, 
[łańcuchem sprzęgnąć tłum 

iw serca wchłonąć moc ojczy- 
|stych, świętych dum, 

z narodu chwały czynić żywota 
[swego treść! 


To też wspaniale przedstawia się 


statystyka sokolstwa w ostatnich cza- 
sach. 

Ogólna liczba członków 19.494, 
w tem umundurowanych 4682, ćwi- 


czących 3.284 (2.582 mężczyzn i 432 
kobiet); — uczniów szkól ludowych 
i wydziałowych 10.288, szkół średnich 
i seminaryów 6.887, uczniów Towa- 
rzystwa 1.149, uczenic szkół ludowych 
i wydziałowych 1.662, szkół średnich 
i seminaryów 464, uczenie Towarzy- 
stwa 1.064; — członków grona nau- 
czycielskiego 376. 

Zastęp ten odbył w roku 1907, 
ćwiczeń publicznych 299 i urządził 
386 uroczystych obchodów  narodo- 
wych. 

Pcd względem finansowym 
jest następujący : 

Z wpisowego wpłynęło 6.997 kor., 
z wkładek 178.432 kor., z remuneracyj 
i opłat za naukę gimnastyki 51.856 
kor. z subwencyj 954.130 koron, z 
darów 46.200 kor., z innych źródeł 
51.892 koron, czyłi, że ogólna suma 
przychodu tych 150-ciu gniazd sokolich 
wyniosła za rok ubiegły |,289.507 
koron. 

Czysty zaś majątek Towarzystwa 
przedstawia sumę  1,822.513 koron. 
Własne budynki posiada 64 gniazd 
sokolich, boisk 68 i 46 sztandarów. 


stan 


„GONIEC“ z czwartku dnia 6. sierpnia 1908. 


piątku między prezydyum Koła pol- 
skiego we Wiedniu a prezydentem mi- 
nistrów baronem Beckiem 


poruszono również między innemi także 
sprawę polsko-ruska. 
Pręzes Koła p. Głąbiński ip. Stapiński, 
odpowiedzieli na wystosowane do nich 
pod tym względem pytanie bar. Becka, 
iż Polacy gotowi są rozpocząć z Rusi- 
nami, pojednawcze rokowania i uwzglę= 
dnić ich życzenia, o ile to naturalnie 
będzie możliwą rzeczą, natomiast jednak 
Rusini, będą musieli pójść tu na rękę 
Polakom, zredukować swoje tak daleko 
idące żądania i sami dobrowolnie po- 
święcić hydrę hajdamacką, a raczej 
uniemożliwić jej ciągłe bandyckie za- 
kusy, wichrzenia, wszczynanie zupełnie 
niepotrzebnych scysyj i karczemnych 
awantur, które nigdy nie wydadzą za- 
mierzonych owoców, a tylko 


z roku na rok pogłębiać będą przepaść 


| między obu narodowościami. 


Wiadomą jest bowiem rzeczą, iż Polacy 
zawsze ofiarowywali swą dłoń do zgody, 
zawsze pierwsi byli, co pragnęli spokoju 
między obu narodami, zaraz pierwsi 
pierwszy krok czynili, a ilekroć to za- 
szło, hajdamacy swoimi występami ni- 
weczyli każde przedsięwzięcie, każdą 
myśl, choćby z najlepszego i najpięk- 
niejszego pochodząca Źródła. 

Jeżeli zatem kwestya doprowadze- 
nia do zgody polsko-ruskiejj ma być 
wprowadzoną na rzeczywiście owocne 
tory, musi się kategorycznie postanowić 


jak Sparaliżować każdy bandycki krok 
ukraińców? 

Gdy się to rozstrzygnie, kwestya pożą- 

danego modus vivendi będzie temsamem 

załatwioną. 

Jeden z wybitnych posłów Sejmu 
węgierskiego w interwiewie z pewnym 
dziennikarzem oświadczył, iż wypraco- 
wany przez hr. Juliusza Andrassy ego, 
projekt nowej ustawy wyborczej, za- 
wierał postanowienie, że tylko 


ci obywatele węgierscy mają prawo 

biernego i czynnego wyboru, którzy wy- 

każą się znajemością języka węgier- 
skiego 


w słowie i piśmie. Na to postanowienie 
atoli cesarz się nie zgodził, pozwolił 
jedynie, aby bierne prawo wyboru, za- 
wisłem było od znajomości języka wę- 
gierskiego, tembardziej,j że w Sejmie 
węgierskim, język węgierski jest języ” 
kiem urzędowym i rozpraw dla posiów 
wszystkich narodowości, z wyjątkiem 
Chorwatów. Czynne prawo wyborcze, 


Cytry same przez się aż zanadto 
mówiące ! 
Na konferencyi odbytej zeszłego 
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EMIL GABORIAU 


Akfa kryminalne 


pod liczbą 148. 


Idź pan teraz z moim komisantem, 
a on panu wypłaci naieżną sumę. 

Następnie odwracając się do komi- 
santów, których ciekawość ściągnęła, 
powiedział: 

-—— A wy panowie wróćcie do ro- 
boty. 

W jednej chwili wypróżnił się po- 
kój, poprzedzający kasę. Zostali tylko 
sami komisanci, którzy w nim praco- 
wali, i ci, siedząc przy biurkach, schy- 
leni nad papierem, zdawali się pogrą- 
żeni w swojem zatrudnieniu. 

Jeszcze pod wpływem nagłych 
przejść, które po sobie nastąpiły, pan 
Andrzej Fauvel przechadzał się wzdłuż 
i wszerz, mocno wzburzony, wydając 
od czasu do czasu głuche westchnienie. 

Prosper zaś stał ciągle oparty o 
okno. Blady, nieruchomy, z osłupiałym 


wzrokiem, zdawało się, że postradał 
władzę myślenia. 
Nareszcie, po długiem milczeniu, 


bankier zatrzymał się przed Prosperem; 
powziął coś stanowczego. 

— Musimy wreszcie o tem poga- 
dać — rzekł — idź do swego pokoju. 

Kasyer usłuchał, słowa nie odrze- 
kiszy, a bankier wszedł za nim, staran- 
nie drzwi za sobą zamknąwszy. 

Nic nie oznaczało najścia zbrodnia- 
rzy w tym domu. Wszystko było na 
swojem miejscu; żaden papierek nie 
poruszony. 


Kasa zelazna była otwarta, a na 
wyższej półce leżało kilka rulonów zło- 
ta, zapomnianych lub wzgardzonych 
przez złodziel. 

Pan Fauvel, nic nie oglądając, wziął 
krzesło, usiadłszy wskazując również 
miejsce swemu kasyerowi. Był już pa: 


nem siebie, a fizyognomia tego przy- 


brałą znów zwyczajny wyraz. 

— Teraz, gdy jesteśmy sami, Pro- 
sperze, — zaczął — czy niemasz mi 
nic do powiedzenia? 

Kasyer zadrżał, jak gdyby ga to 
pytanie zadziwiło. 

— Nic, panie — odrzekł, nad to, 
co już powiedziałem. 

— Jakto! nic... Obstajesz więc przy 
tej śmiesznej i nielogicznej bajeczce, 
w którą nikt nie uwierzy. Ależ to sza- 
leństwo! Zaufaj i wierzaj, że tu jest 
twe ocalenie. Jestem twoim zwierzchni- 
kiem, to prawda, ale jestem także, a ra- 
czej jestem przedewszystkiem twoim 
przyjaciem, twoim najlepszym przyjacie- 
lem. Nigdy nie zapomnę, jak piętnaście 
lat temu twój ojciec powierzył mi cie- 
bie, i że od tego czasu najzupełniej za- 
dowałałeś mnie swoją dobrą i uczciwą 
pracą, Tak jest. Piętnaście to już lat, 
jak jesteś u mnie. Wtedy zaledwie za- 


czynałem karyerę, i ty patrzałeś, jak for-_ 


tuna moja wzrastała — ziarnko do ziar- 
ka, cegiełka do cegiełki. I w miarę, jak 
się sam bogaciłem, starałem się pole- 
pszać twoje położenie, bo jakkolwiek 
tak młody jeszcze, jesteś najdawniej- 
szym z moich urzędników. Przy każ- 
dej sposobności podwyższałem twoją 
płacę. 

Nigdy jeszcze bankier nie mówił 
do Prospera głosem tak słodkim, tak 
ojcowskim. Głębokie zdziwienie malo- 
wało się na jego twarzy. 


nie może być ograniczone żadnemi wy- 
maganiami językowemi! a 

Telegramy z Francyi o gwałto* 
wnych zajściach w Vigneux koło Dra- 
veil donoszą, że 
strajkowy ogień zmniejszył się znacznie 
a także i częściowo ucisza się agita- 
cya i demonstracye. Z Paryża donoszą, 
że pomimo hasła z wezwaniem od agi- 
tatorów do strajku generalnego, przed- 
wczoraj odbywała się praca w mieście 
zupełnie normalnie. Robotnicy ziemni 
i murarze pracują. Pomimo to na pla- 
cach budowlanych pojawiły się małe 
grupki strajkujących. którym udało się 
część robotników odciągnąć od pracy. 
Policya wszędzie czuwa, ażeby nie 
przyszło do gwałtów. Taksamo w Vill- 
neuve, i Vigneux, gdzie się odbyły 
znane, krwawe zajścia i w okolicy nie 
było w ciągu nocy żadnych niepo- 
kojów. 

W Atenach z inicyatywy Mło- 
doturków i urodzonych „w  Turcyi 
Greków odbył się wczoraj meeting, 
w którym brali udział głównie Grecy, 
będący poddanymi tureckimi ; postano- 
wiono wysłać adresy do ‘sułtana, do 
armii tureckiej, do stronnictwa młodo- 
tureckiego z wyrazami radości 


z powodu zaprowadzenia systemu wol- 

ności i równości . 
i z życzeniami, aby przez skonsolido- 
wanie się nowej Turcyi rozwiązano 
także wiele spornych spraw grecko- 
tureckich, a we wspólnym interesie. 
Przedwczoraj ogłoszono t.: zw. dy- 
plom sułtański Hatti Humaju, 
o państwowych ustawach zasadniczych. 
Zawiera on 15 artykułów a przedew- 
szystkiem wyjaśnia, dlaczego poprze- 
dnią konstytucyę zawieszono, a zara- 
zem 


zaręcza, że w przyszłości konstytucya 
nigdy nie będzie zawieszoną. 


Wszystkim mieszkańcom państwa za- 
pewniona jest osobista wolność. 


Nikt bez podstawy prawnej nie 
może być poddany śŚledztwu, ani uwię- 
ziony, ani skazany na więzienie. Nad- 
zwyczajne sądy są niedopuszczalne, 
nikt nie może być sądzony przez sąd 
niekompetentny. — Wszyscy otrzymują 
„swobodę osiediania się. Prasa nie jest 
obowiązana do przedkładania swej tre- 
ści przed wydrukowaniem. Listy do 
dzienników nie mają być rewidowane. 
Nauka jest wolna. Urzędnicy nie są 
obowiązani do spełniania rozkazów prze- 
ciwnych ustawie i mogą brać dymisyę, 
kiedy im się podoba. Rozporządzenia 
Wielkiego Wezyra, podlegają sankcyi 


— Powiedz — mówił dalej pan 
Fauvel, — czyż zawsze nie byłem jak- 
by twoim ojcem? Od pierwszego dnia 
mój dom był dla ciebie otwartym; — 
chciałem, aby moja rodzina twoją była. 
Długo żyłeś jakby syn mój własny, ra- 
zem z moimi synami i moją siostrze- 
nicą Magdaleną. Ale przykrzyło ci się 
to szczęśliwe życie. Jednego dnia, rok 
temu właśnie, zacząłeś nas unikać i 
odtąd... 

Wspomnienie tej przeszłości przez 
bankiera wzmiankowanej, stanęło w ca- 
łej pełni przed umysłem nieszczęśliwe- 
go kasyera ; rozrzewniał się potroszę, 
i nakoniec rozpłynął się we łzach, rę« 
kami twarz zasłaniając: 

— Ojcu wszystko można powie- 
dzieć — mówił dalej pan Fauvel, któ- 
rego wzruszenie Prospera przejęło 
nic się nie obawiaj. Ojciec nie obiecuje 
ci przebaczenia, tylko zapomnienie. — 
Czyż to ja niewiem o tych strasznych 
pokusach, jakie otaczają młodego czło- 
wieka w mieście takiem, jak Paryż? 
Bywają one tak wielkie, że rozbijają 
najsilniejsze, najuczciwsze charaktery. 
Są chwile obłąkania, szału, w których 
człowiek postępuje jak szaleniec, jak 
zbrodniarz, nie będąc w Stanie zdać so- 
bie sprawy ze swoich czynów. Mów 
więc Prosperze, mów... 

— A więc, cóż pan chcesz, żebym 
mówił? i 

— Prawdę. Głęboko uczciwy czło- 
wiek upaść może, ale podnosi się z 
upadku i odkupuje swą winę. Powiedz 
więc: Tak panie, byłem porwany, ol- 
śniony, widok złota, które przerzucałem 
pomięszał mi rozum, . jestem młody, 
mam pewne namiętności | 

— Jakto! ja — wyszeptał Pro- 
SEEN" jat 


sułtana. Urzędnicy otrzymują rozkaz. 
pisemnie i ustnie, wyłącznie od swoi. i- 
przełożonych. Budżet dochodów i w,- 
datków, ma być ułożony z początkiem 
każdego roku. Po rewizyi obecnych 
ustaw, organizacyi wilajetowych władz 
i ministerstw, odpowiedni projekt o zmia- 
nę zostanie przedłożony Izbie deputo- 
wanych, à h (D). 


KRYNICA. 


Drugi sezon w całej pełni. Lista 
gości w porównaniu z rokiem ubie- 
głym wykazuje olbrzymi wzrost kura- 
cyuszów. Dziwić się temu nie można, 
bo Krynica wszystkiem, co się Z nią 
wiąże zasługuję na miano perły wód 
polskich. Widać otrzeźwiało nasze spo- 
łeczeństwo. Nawoływania prasy do boj- 
kotowania wszystkiego co obce odnio- 
sły skutek. Szkoda tylko, że nie wszys- 
cy w równej mierze zrozumieć zdo- 
lali. Przewagę leczących się w Krynicy 
w tym drugim głównym sezonie sta- 
nowi warstwa średnio zamożna a wła- 
ściwie biedna, to stan urzędniczy. Zu- 
pełny brak rasowej inteligencyi — tej 
uherbowionej szlachty galicyjskiej pra- 
wie niema. Dla nich zaczyna się oj- 
czyzna za morzem a spełnienie obo- 
wiązku obywatelskiego prawie, że nie 
istnieje. A szkoda wielka, bo Krynica 
ma wszystkie warunki ku temu, aby 
zogniskować w swych ramionach tych 
bogatych i ubogich, których los nieża- 
wistny skazał na leczenie się, A wszys- 
cy ci, którzy dotąd jeszcze jeżdżą do 
badów zagranicznych, o ile przybywali- 
by do Krynicy mieliby ponad inne i tę 
zasługę, że głos ich w sprawie usunię- 
cia pewnych braków i niedomagań 
byłby ze strony rządu, jako właściciela 
zdrojowiska chętniej wysłuchany i przy- 
niósłby w rezultacie krajowi i cierpią- 
cej ludzkości wielkie korzyści. ; 

Lepiej od nas, choć ze wstydem 
przyznać to musimy — zrozumieli bra- 
cia nasi z pod zaboru rosyjskiego, że 
przyszła chwila ostateczna, że trzeba 
nareszcie raz wejść w siebie i powie- 
dzieć sobie „ani kroku dalej*. Od Wi- 
sły aż po Ural i brzegi morza Kaspij- 
skiego zjechali Królewiacy do Krynicy 
a' Królestwo Polskie, ` Litwa, Żmudź, 
kraje nad Donem i Dnieprem mają tu 
swoich licznych przedstawicieli. Nie 
brak nawet Japończyków. Nigdy dotąd 
Krynica nie gościła w swych murach 
tak wielkiego zastępu braci zakordono» 
wej. I patrząc na te liczne rzesze prze- 
chadzającej się po deptaku i spotyka- 


: — Biedne dziecię — smutno wy- 
rzekł bankier — sądzisz więc, że od 
czasu, jak opuściłeś nasze ognisko, nie 
świadomy jestem twojego życia? Czy 
nie rozumiesz tego, że wszyscy twoi 
koledzy zazdroszczą ci, i nie łatwo wy- 
baczą tych dwadzieściaty sięcy franków, 
które zarabiasz przez rok. O każdym 
twym wybryku zawsze zawiadamiał 
mnie list bezimienny. Mógłbym ci wy- 
liczyć, wiele nocy strawiłeś na kartach, 
jakie przegrałeś sumy. O, zawiść ma 
bystry wzrok i delikatne ucho. Wiem, 
ile są wartę nikczemne denuncyacye, 
ale musiałem zasięgać wiadomości. — 
Wszak to słuszna, bym wiedział, jak 
żyje człowiek, któremu  powierzyłem 
mienie moje i cześć. a - 

Prosper próbował zaprzeczać, 

Tak jest, cześć moją — z naci- 
skiem wyrzekł pan Fauvel, głosem, któ- 
ry wskutek uczucia doznanego upoko- 
rzenia, mocniej zadźwięczał. — Tak jest, 
bo czyż kredyż mój nie mógł być dziś 
zachwianym przez tego człowieka ? Czy 
wiesz, ile mnie kosztować będzie suma 
którą wypłacą panu Clameran? A wszak 
jak mogłem nie mieć tych weksli, które 
tylko co poświęciłem z wielką stratą, 
wszak ty niewiedziałeś, że je posiadami 

Bankier zatrzymał się, jak gdyby 
oczekując wyznania, które nie nastą* 
piło. 

— Dalej Prosperze, śmiało, nabierz 
ducha! Ja odejdę, a ty raz jeszczć 
przejrzyj kasę. Ręczę, że w zatrwoże” 
niu nie przeszukałeś dobrze. 


(C. d n.) 


Nr. 105. 


nych na dalekich wycieczkach rodak? - 
naszych, rośnie serce radością 1 ú.. 4 
a równocześnie żal ściska serce, żeśmy 
tak daleko za nimi pozostali, że się 
wobec nich wstydzić musimy. 

Mimo wszystko rokuje Krynica 
najpiękniejsze nadzieje. O rozwoju jej 
niech świadczą daty statystyczne z osta- 
tniego dziesięciolecią zebrane przez za- 
rząd i tak: 


W r. 1897 było gości . . 4.945 

» 1806 , PEM F 7.751 
Wydano kapieli: i 

W r. 1897 . . A +. 66.888 

« 1808 . : . * 119,251 


Dochody zakładu zdrojowejjó wy- 
J koron 125.508 
„ 1906 ; i wo 247.471 
Dochody komisyi zdrojowej, na któ- 
re składają Sią opłaty za leczenie (kur- 
taksy) dochody z festynów i t. d. a 
które służą na tele upiększenia zakła- 
du i pewnych ulepszeń wynosiły: 
W r. 1897 . koron 44.408 
„ 1906 a D » , 60.577 

W bieżącym sezonie wre Krynica 
mimo niepogody pełnią życ, kuracyi 
i licznych rozrywek. Przyznać należy, 
że obecny zarządca zakładu p. Sekre- 
tarz Adam Grabowski nie szczędzi ni 
pracy ni trudu byle tylko zasłużyć so- 
bie na miano uprzejmego gospodarza. 
Czynny od rana do nocy, uprzejmy i 
zapobiegliwy czyni wszystko co może 
i przyjmuje na barki swoje nieraż za- 
służone wyrzuty, które pod adresem 
rządu do jego uszu padają. Więc ba- 
wi się ludek na festynach, reunionach, 
koncertach, chóru akademickiego lwo- 
wskiego i krakowskiego a najbliższą 
senzacyę to koncert Ireny Bohuss i 
Melzera. Amatorowie przechadzek mają 
ich bez liku i tak cudnych, tak kojąco 
na nerwy ludzkie działających a tak 
wygodnych, bo wspaniale urządzonemi 
ścieżkami dostępnych, ze nawet najbar- 
dziej chory bez zmęczenia a z wielkim 
dla zdrowia zyskiem korzystać z nich 
może. Nawet deszcz nie stanowi wiel- 
kiej przeszkody, bo woda spływa po 
pochyłościach ścieżek szybko i wpół 
godziny nawet po najsilniejszych ule- 
wach przechadzka jest możliwa. 

Ma jednak Krynica i wady swoje, 
które rząd i w najbliższej przyszłości 
w dobrze zrozumianym interesie zdro- 
jowiska usunąć musi. Pierwszą kardy- 
nalną to brak kabin łazienkowych i tak 
borowinowych jak mineralnych. Dzien- 
nie wydaje się około 2.000 kąpieli, a 
że liczba kąpiących się jest znacznie 
większa, więc popyt za biletami jest 
straszny, ścisk przy kasach niemożliwy 
a biletu kąpielowego z dnia na dzień 
nie dostanie za żadną cenę. To niewła- 
ściwe i niedopuszczalne. 

Drugą wadą to zupełny brak po- 
mieszkań. 

W tym sezonie były wypadki, iż 
przybyli kuracyusze wieczornymi po- 
ciągami nie mogąc absolutnie znaleźć 
kąta, spali całą noc w doróżkach, aby 
najbliższym pociągiem wrócić do Mu- 
szyny i wybrać sobie inne miejsce ką- 
pielowe. Zawód zbyt przykry, drogi i 
niezdrowy ze względu na miejscowe 
stosunki, bo powoduje i wywołuje dro- 
gą konkurencyę, która się gorzko odbi- 
ja na kieszeniach gości. 

Rząd ma obowiązek, jako gospo- 
darz postarać się o te, by nikomu 
mieszkania nie brakło i bądźto rózsze- 
rzyć zakłady własne bądź też postarać 
się o to drogą zabiegów prywatnych, 
aby było dobrze. Możnaby napisać o 
wielu jeszcze niedomaganiach natury 
hygienicznej — lecz mam wiarę w do- 
brą wolę i świadomość czynników do 
tego powołanych i pocieszam się, 
że najbliższa przyszłość usunie wszyst- 
ko a Krynica nasza boska będzie już 
nie perłą lecz królową wód "z" 


Tajemnica kobiecego ciała, 


Jedna z pań w Pracy poznańskiej, 
odsłania w tym kierunku rąbek nastę- 
rwiacw: 


„GONIEC“ z czwartku dniu v. sierpnia 1908. 


Gdyby powiedzieć, że nabycie 
piękności jest sztuką, której się można 
uczyć, że piękność ma swoje abecadło 
i swoją gramatykę, odpowiedzianoby, 
że zdanie to jest zupełnie parodoksal- 
ne — że kryje w sobie sprzeczności. 
Faktem jest przecież, że kobiety skrzę- 
tnie szukają klucza do zagadki pię- 
kności. 

Nie mamy prawa zbyt ostro są: 
dzić tych dążności i powiemy jednak, 
że wchodzą one poniekąd 'w zakres 
naszych obowiązków. Bez względu na 
uboczne cele naszego ,podobania Się, 
powinnyśmy starać się o to, aby nasza 
powierzchowność możliwie majestaty: 
czniejszą przedstawiała całość, Winnyś: 
my to szacunkowi dla estetyki, którą 
w tak znacznym stepniu przyczynia się 
do uprzyjemnienia nam życia ; winnyś: 
my to naszemu otoczeniu, dła którego 
zewnętrzhość nasza cząstkę wrażeń ży- 
ciowych stanowi. Poprostu więc pos 
budki altruistyczne nakazują, aby wra- 
żenie sprawiane przez nas było pod 
względem estetycznym dodatnie. Cho- 
dzi jednak o to, czy właściwą drog. 
zmierzamy do tego celu ? - 

Gdzie kobiety poszukują tajemnicy 
piękności? Pytanie jest może trochę 
niedyskretne, zanadto otwarte i śmiałe, 
żeby je wprost do interesowanych 
zwracać było można. Musi więc na nie 
odpowiedzieć codzienna kronika Życia, 
a kronikarz choćby niechciał być zło- 
śllwym, musi być prawdomównym. 
Tak mu z urzędu wypada. 

Otóż więc ten stary zrzęda, ten 
złośliwy mówi, że znaczna część ko- 
biet wierzy w sekrety piękności, zam- 
knięte w słoikach „creme de beaute* i 
„eau de lys", , wszystkie zaś nie za- 
chwianie wierzą, że cały skarbiec uro- 
ków kobiecych mieści się za szybami 
wystawowemi sklepów drogueryjnych. 

W te czarodziejskie słoiki wierzy 
niewzruszenie kobietą, a to „credo” 
tak zrasta się z całą jej istotą, że 
łatwiej uwierzyłaby w możliwość przej- 
ścia przez ucho igielne, niż w to, że 
bez pośrednictwa !'swoich proroków 
uda jej się wstąpić do obiecanej ziemi 
szczęścia małżeńskiego. 

Oto typowy przykład. Znałam pe- 
wną panienkę, która miała stałego wiel- 
biciela w osobie weterynarza X. — by- 
łaby jednak wolała, wyjść za kogo in- 
nego. Otóż kiedyś w przystępie szcze- 
rości zwierzyła mi się ze swoich wa- 
hań i niepewności: „Zobaczę, pocze- 
kam trochę. Kupię jeszcze różową ka- 
nausową bluzkę, przerobię niebieską 
grenadin'ową suknię. Sprawię sobie ko- 
styum marynarski — a jeżeli to wszyt: 
ko nic nie pomoże, to już nareszcie 
wyjdę za weterynarza X.* 

Grenadincy, kanąusv, postisze i 
flakoniki, oto talizmany piękności, od 
których kobieta szczęście całego życia, 
najważniejsze postanowienia życiowe 
uzależnia. A tajemnica piękności szydzi 
sobie z tych naiwnych kombinacyi. 

Myśmy już zapomniały, a raczej 
może nigdy nie myślałyśmy o tem, że 
postawa, ruch, umiejętność wydobycia 
z naszej zewnętrzności jakiegoś wyra- 
zu, nadania jej plastycznego uroku, 
nieskończenie więcej znaczy, niż wszyst- 
kie ozdoby stroju, nieudolne przystaw- 
ki do naszej osoby, Studyujemy mo- 
zolnie sposoby 'ubierania się, ale nie 
dbamy o samą treść, © Samo ciało. 
Umiemy wybudować ha naszej postaci 
całą wieżę Babel wsżechświatowych 
pomysłów, upląć sztuczną fryzurę i 
dźwigać na niej kosztownie oparty na 
podstawkach kapelusz, ale nie umiemy 
nosić samej głowy, nie umiemy poru- 
szać się estetycznie. 

Zapominamy  przedewszystkiem o 
tej kardynalnej zasadzie, że: tajemnicą 
piękności kobiecej jest wdzięk. 

Abecadłem wdzięku jest: 
styka. 

I jeszcze o tej prawdzie zbyt ma- 
ło pamiętamy, że jednym z najważniej- 
szych czynników piękności jest zdro- 
wie. 


gimna- 


Któż bowiem zaprzeczy, że. świe- 
ży rumieniec, blask oczu, żywość i 
giętkość ruchów nie zdobią kobiety 
więcej niż najwyszukańszy strój? 

Racvona!lnn ćwiczenia fizyczne, no- 


wodując prawidłowy obieg krwi, przy: 
czyniają się do zdrowia, a wyrabiając 
wprawność i elastyczność muskułów, 
przyczyniają się ogromnie do rozwoju 
piękności. Prawda ta jednak z wielką 
trudnością toruje sobie uznanie wśród 
naszych kobiet, możnaby doprawdy 
sądzić, że mamy jakiś nieprzełamany 
wstręt do wszystkiego, co zdrowe i 
proste. Za dowód imoże posłużyć fakt, 
że jedyny większy zakład gimnastyki 
kobiecej w Warszawie zmuszony był 
wprowadzić obok ćwiczeń fizycznych 
naukę obcych języków dla powięsze- 
nia frekweńcyi! Matki nasze widocz- 
nie zńajdują, Że same ćwiczenia fizy- 
czne — to zbytek i strata czasu; Kie- 
równiczka zakładu liczyć się musi z 
tet Uprzedzeniefm, 4 6ceńiając całą 
dohiosłóść gimnastyki w wychowaniu, 
zniewolóhą jest przefnyćać ją w akm- 
paniamencie nauki, Gramatyka róz- 
grzesza glinńastykę | 

Czy tak być powinno? 

Czas już, żeby matki nasze zrozu- 
miały, jak bardzo dotychczasowe wy- 
chowanie błądziło jednostronnością. For- 
sowanie intelekiualnego rozwoju fizy- 
cznego, mści się strodze na całem miło- 
dem pokoleniu, hoduje anemię i zadat- 
ki niezdolności życiowej. Kto wie 
wreszcie, może wśród argumentów 
przemiawiających za  dobroczynnym 
wpływem ćwiczeń fizycznych, najła- 
twiej trafi do przekonania naszych ko- 
biet, że gimnastyka jest nietylko czyn- 
nikiem zdrowia, ale także doskonale- 
niem piękności i kulturą wdzięku ko- 
biecego. 


Kartki 
z podróży 
Trysst, 1. sierpnia 1908. 

Choć przed oczyma mam ruchliwy 
port ze setkami statków i tą wrzawą 
tak odmienną od haiasu ulicy wielkiego 
miasta, choć mię owiewa fala powie- 
trza chłodnego, płynąca od cichych głę- 
bin Adryatyku, a przynosząca ze sobą 
jakieś ukojenie dziwnie rozwydrzonym 
nerwom: choć jak we mgle dalekiej 
zacierają się obrazy i wrażenia podró- 
ży przecudną linią alpejską kolei wscho- 
dniej — to jednak widok pięknego Sol- 
nogrodu z jego spokojnem i uroczem 
życiem mam ciągłe jeszcze 'przed o- 
czyma. ; ; 

Miasto wzgórz, ogrodów, kwiatów 
i zieleni, port turystów z całego świa- 
ta, miasto, które w dzień wre życiem 
i rozbrzmiewa wszystkimi językami 
Świata — a w nocy, już od wpół do 
10 godziny śpi pod pierzyną puchową 
jak zmęczone dziecko — oto Solno- 
gród | | 

Jak ci ludzie tutaj śpią — jax im 
błogiego snu nic 'nie przerywa, jaką 
kołysankę im nucą dalekie szumy alpej- 
skie i bliższe szmery Salzy. A jeżeli 
kto potrzebuje wyjść w nocy, jakże 
stąpa ostrożnie i na palcach, by dru- 
g'm snu nie przerwać. 

We Lwowie złodzieje i rzezimie* 
szkowie nie są tak uważającymi. 

I jeszcze jedną osobliwością wy- 
różnia się Solnogród. Niema tu no- 
cnych kradzieży i ' włamywań — ale 
też niema albo tak jak niema policyi. 
Kradzież, rabunek, napad krwawy na- 
leży tu do bardzo rzadkich wyjątków. 
Policyanta zaś szukałem po wszystkich 
ulicach, placach i ogrodach przez cały 
dzień, no — i nie znalazłem go. 

Niechże ukochani moi Łyczakowia- 
nie nie narzekają, że stójkowych tak 
mało jest na tem sławnem  przedmie- 
ściu a konny policyant ukazuje się tyl- 
ko raz na rok, gdy jest obchód roczni- 
cy nadania konstytucyi 3-go Maja na 
boisku sokolem, bo cały Solnogród i za 
łat sto nie będzie widział konnej poli- 
cyi, choć ma gmachy sześciopiętrowe, 
banki, kasy, namiestnictwo i księcia 
kardynała i na dochód „Schułvereinu 
niemieckiego urządza festyny i czci 
solennie rocznice jego założenia. 

Na dworcu Solnogrodzkim ścisk i 
wrzawa. Godzina południowa, kilkana- 
ścia pnrineóre orzychadzi | odchodzi, 


|  , Przycnodzę ną 


W tym natłoku ktoś mię potrącił i wy- 
sunęła mi się z ręki torebka z drobia- 
zgami przeważnie żony. , : 
Brak jej spostrzegłem dopiero w po- 
czekalni. 
— A bodajże cię — zakiąłem z ci- 


„cha — będzie mi teraz w drodze. 


Nie nie mówię i idę czynić poszu* 
kiwania. 
prawdopodobne 
miejsce zguby. "Pytam tego, ; owego,! 
wszystkimi językami swoimi, po nie- 
miecku, po pelsku,- trochę na migi; 
każdy wzrusza ramionami. Trwało do- 
brą chwilę. Stoją tak bezradny z Zde- 
sperowaną miną. Chcę już spłunąć i wra: 
cać do poczekalni, : gdy zbliża się da 
minie portyer i pyta: 

= Gzego pan szuka ? 

== Zgubiłem torebkę. 

= Jak wyglądała? 

Opisuję najdokładniej żewńhątrż i 
wewrńątiż. 

— Chodź pań za mną. 

Idę. Prówadzi mię do swojej loży 
i ku najwyższemu memu zdziwieniu 
oddaje mi torebkę. | 

Dziękuję i chcę płacić. 

— Popatrz pan do środka — mó: 


wi — czy jest wszystko; torba jest 
otwarta. À i 
Spofrzalem — na ' wierzchu spo- 


czywał rozkład jazdy Wimmersa i pu- 
dełko ż pomadkami, tak jak je wio- 
żyłem. i ` f 

„. — Dziękuję — dziękuję, żawoła: 
łem — wszystko jest. 

Teraz dopiero portyer wziął koro- 
nę i na zapytanie oświadczył mi, że 
torebkę moją znalazła jakaś kobieta. 

Rozejrzałem się dookoła po loży. 
Czego tam nie było. Chustki, parasołki, 
pledy, kapelusze, książki, torby, torbe- 
czki, kufry, kufereczki, rękawiczki, wa- 


chlarze — sakwojaże, zresztą któżby 
to wszystko spamiętał. 
Wskazałem ręką — nad wyraz 


zdziwiony i zapytałem : i 

— To są zgubione 'rzeczyi 

— Zgubione i zapomniane na 
dworcu ! 

; — Jakto — i tu nic nie przepa- 

da = nikt nie nie kradnie. 

Uśmiechnął się dobrodusznie. 

— Tego jeszcze nie było u nas— 
odpowiedział. ML ym: 

— A jeżeli kto zgubi pieniądze ? 

— Tu są i pularesy. 

— Z pieniądzmi? 

— Tak, z pieniądzm.. 

Otworzył szufladę od stolika i po- 
kazał mi kilka pularesów z pieniądzmi. 

— Nie wiedzieć tylko, czy wszyst» 
ka moneta zgubiona jest tutaj, niewie- 
dzieć także, ile pularesów nie złożono 
u pana. 

— Podrapał się za ucho i powie- 
dział z flegmą. 

— Ja woh! — das kann man nicht 
wissen. , 3 

Pożegnałen: go uprzejmie a wra- 
cając z torbą do poczekalni, pomyśła- 
iem, że komisarz Łysakowski nie miał- 
by tu nic do roboty. | 

Stamistąw Tokarski. 


Środek dowodowy akrobaty, 


(Do ryciny na 1 str.). 

Jeżeli kto 2 Szahownych Czytelni- 
ków, czytał kiedy doskonałą powieść 
Holteisa p. t: „Życie wagabundów”, 
i znajdujące się w niej pyszne opisy 
przygód akrobatów cyrkowych, ten so- 
bie zaraz żywo ją przypomni, przeczy- 
tawszy niniejsze humorystyczne zdarze- 
nie, jakie się przed tygodniem rozegrało 
w jednym z sądów we Francyt. 

| Rzecz przedstawia się następująco: 

Akrobata Zion oskarżony został, 
że naciągnął dyrektora cyrku, na zaan- 
gażowanie go na wysoką gażą, podczas 
gdy zdaniem dyrektora, kompletnie nic 
nie umie. Dyrektor bowiem zaangażo- 
wał go pod tym warunkiem, i dał mu 
a conto dość znaczną zaliczkę, że ten 
potrafi wykonać stojąc w miejscu w po- 
wietrzu salto mortale. 

Gdy jednak przyszło do wykonania 


Kratas: vve i 


Do 
sporządzania 


st Kąpieli W domi: 


Sól karlsbadzką, francensbadzką i ma- 
rienbadzką, Sól Rabczańską i morską, 
Sól Iwonicką i Rymanowską, Sól ka- 
mienną i mieloną jakoteż Wątrobę siar- 
czaną 1 kule żelazne, świeżej jakości. 


Mojzy Hibner, Lwów Rynek 
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cając się tem, że nie umie, natomiast 
zaznaczył jednak, iż gdy przyjdzie do 
publicznego przedstawienia, nie cofnie 
się z wykonaniem jej. 

Uważał bowiem za niegodne swe- 
go honoru, nieufność dyrektora cyrku 
do jego zdolności akrobatycznych. 

Po przeczytaniu oskarżenia i wy- 
słachamu oskarżyciela, przyszła kolej 
na obronę akrobaty. Dyrektor był pewny, 
że nie powie nic na swoją korzyść, i już 
cieszył się, że proces wygra. 

Tymczasem artysta, skoro tylko 
umotywował swoje cofnięcie się od roz- 
kazu dyrektora podczas próby cyrko- 
«wej. w mgnieniu oka, zanim widzowie 
mieli czas spostrzedz się, odbił się od 
podłogi i zatoczywszy w powietrzu 
ciałem ogromne półkole, ponad głowami 
policyantów i całegu trybunału, przele- 
ciał i skoczywszy na podłogę, kięknął 
przed przewodniczącym, zawoławszy: 

— A co, prawda, że umię! 

Na taki dowód, sąd jednogłośnie 
uwołnił akrobatę od winy i kary i odda- 
lił oskarżenie i dyrektora z jego preten- 
syami. 


Naokoło Swiata. 


(O narodzmach — biłardu. — Grobo- 

wiec spadkiem. — „Precz z „naraja en 

la liga!“ — Skok w wodę z 200 stóp 
wysokości). 


Według starego angielskiego doku- 
mentu powstała gra w bilard w poło- 
wie XVI. stulecia i to w Anglii. Wy- 
nalazcą ma być pewien właściciel za- 
kładu zastawniczego, nazwiskiem Bill 
Kew. Czcigodny ów Bill nie miał zbyt 
dużo do roboty, snać interes szedł mu 
nie najlepiej; to też trapiła go nieje- 
dnokrotnie nuda. Wreszcie wpadł raz 
na pomysł zabawienia się na ladzie 
sklepowej trzema kulami, wiszącemi 
jako godło sklepu przed nim. Znudzo- 
ny Bill Kew „pracował“ jednak sam 
tylko w sklepie, i aby zabawę urozmai- 
cić sobie, porwał do ręki drewniany 
metr sklepowy i nim zaczął „szturkać“ 
w toczące się po jego ladzie kule. 
Traeba zas wiedzieć, że nasz metr 
sklepowy, zwie się w Anglii jardem. 
To też, gdy wszystkowiedzący sąsiedzi 
dobrego Billa podpatrzyli w tej zaba- 
bie, której się oddawał z wciąż rosną- 
cem zamiłowaniem, zaczęli go naślado- 
wać. Posprawiali sobie kule i „sztur- 
kali* w nie kawałkiem drzewa, jaki 
mieli pod ręką. Uszanowali jednak ge- 
niusz wynalazcy Billa i ochrzcili nową 
tę zabawę nazwą „Bils Jard", która 
jako pospolity „bilard“ przeszła pełna 
tryumfu i miłości ludzkiej aż do na- 
szych czasów. 

Cała ta historya byłaby bardzo 
piękną i prawdziwą, gdyby nie fakt, 
że nazwę bilardu można też w prostej 
linii wywieść od wyrazu „billes“, ozna- 
czającym po francusku kule. Niech 
więc każdy wybiera, co mu się więcej 
podoba! 

* 

Przed kilku dniami umarła w sto- 
licy Hessyi, w Darmstadt, pewna sa- 
motnie żyjąca, majętna dama. Otwarto 
jej testament, obdzielający legatami 
bliższych i dalszych krewnych. Najbar- 
dziej niecierpliwił się na wymienienie 
swego nazwiska siostrzeniec zmarłej, 
kióry uważał się zawsze za głównego 
dziedzica zmarłej. I oto — padło wre- 
szcie z ust notaryusza oświadczenie, że 
zmarła zapisuje swemu ukochanemu 
siostrzeńcowi — grobowiec familijny na 
dziedziczną własność |... 


* 


Wielu powieściopisarzy podawało 
już w swych utworach do wiadomości 
publicznej fakt, że kobiety hiszpańskie 
są bardzo niebezpieczne w miłości i — 
zazdrości i że zawsze noszą „navaja 
en ła liga“, tj. sztylet, zatknięty w pod- 
wiązkę. Hiszpanie bronili zawsze swe 
kobiety przed tym zarzutem; mnożąca 
sie jednak w kraju liczba zabójstw 
z miłości skłoniłą poważnego senatora, 
hr. Pena-Remiro do uzalenia się w Izbie 
panów na rozwydrzenie się w Hiszpa- 
nii tego narodowego „navaja“ tj. noża- 
"sztyletu. 

Interpelacya ta hr. Ramiro spowo- 
dowała władze bezpieczeństwa w Ma- 
drycie do zatrzymywania na ulicach 
podejrzanie wyglądających mężczyzn 


„GONIEC“ z czwartku dnia 6. sierpnia 1908. 


narazie i rewidowania ich. Zdumiewa- 
jące rezultaty to dało, bo w przeciągu 
dwóch dni skonfiskowano 3000 „naro- 
dowych* navaja. 

W najbliższym też czasie ma to 
być zastosowanem do kobiet, od robo- 
tnicy do księżnej, noszących swe gro- 
źne sztyleciki w podwiązkach, a rewi- 
dować będzie oddział kobiecej policyi 
madryckiej. Drzyjcie więc czarnookie 
Hiszpanki | 


* 


W Ameryce wielu już śmiałków 
próbowało skakać w fale wodospadu 
Niagary z wysokości 200 stóp i — 
łamali ściśle według reguł swe Śmiałe 
karki. Obecnie skakał znów w ten spo- 
sób z mostu, wznoszącego się nad Nia- 
garą. Amerykanin Robert Leach, trzy- 
mając w- ręku duży spadochron, I 
udało mu się bez szwanku dostać na 
dół we fale wodospadu, skąd wyłowili 
go i zabrali do swej łodzi oczekujący 
go tam przyjaciele. 


S Li U B 
Adam 1 Ewa. 


Ameryka, to jak wiadomo, kraj 
najrozmaitszych nowości,  ekscentrycz- 
ności, dziwaczności, pomysłów, pla- 


nów, przedsięwzięć, waryactw, na kde 
re się nie każdy zdobyć może, a mimo 
tego przeprowadzanych w praktyce i 
zdumiewających świat swojem wyko- 
naniem. 

Co kto chce, o czem marzy, 
choćby to był najbardziej fantastyczny 
sen, może mieć na tej ziemi yankesów. 

Ot, ostatnio teraz o niczem się nie 
rozpisują tak obszernie pisma amery- 
kańskie, jak o wydanym z końcem u- 
biegłego miesiąca wyroku sędziów ape- 
lacyjnego sądu w Kansaz City, który 
zapewne zrobi sensacyę w dotychcza- 
sowej procedurze karnej na tle małżeń- 
skiem, a może nawet wielki w niej u- 
czyni wyłom. 

Cała sprawa jest bardzo prosta, 
gdyby nie małe... ale. 

Proces o alimentacyę małżonki 
przeciw jej mężowi. 

Ba,.ale też ta małżonka nie była 
sobie taką prawdziwą małżonką, o ja: 
kiej marzy ien dławiduda reporter, — 
wielce łasa bestya na wdzięki niewie- 
ście, a i ten mąż nie był też takim 
prawdziwym małżonkiem, z łaski Bożej 
i ceremonii ślubnej. 

jak się tam między niemi stało, 
dość, że się stało. Powiedzieli sobie: — 
„Jesteś mój, jesteś moja! przypieczęto- 
wano wszystko całusami i obopólnemi 
zaklęciami i wszystko było: — all 
right! 

„Nie było między nimi ani zaręczyn, 
ani ślubu, ani świadków, ani kościoła, 
księdza, organów, organisty i Veni Cre- 
ator, kontraktu ślubnego i obrączek, ani 
tego sakramentalnego: „Ja biorę sobie 
ciebie za... ani innych rzeczy jakie są... 
Poco to wszystko — mówili sobie — 
kochali się, więc się pobrali sami so- 
bie, sami między sobą. 

No i co powiecie państwo, żyli. 
Jeszcze jak, bardzo słodko, bardzo 
miodowo, bardzo rozkosznie. Rok, dwa, 
pięć, dziesięć, piętnaście. 

Zdumieliście się — jak można było 
tak długo żyć bez ślubu. A ot widzi- 
cie. Ci przecież żyli. 

Ale... ale... 

„robak się lęgnie i w bujnym 
kwiecie“, — jak mówi Malczewski... 

Ona, „das ewig weibliche“, „powie- 
działa sobie: Mam już dosyć. Żyliśmy 
przecie tak długo, to już wys.arczy. Po- 
wiedziała też o tem mężowi. Ale on 
się oparł. Tego już było za dużo ko- 
biecie. Poszła więc sprawa na drogę 
sądową. Zaskarżyła męża, że jej nie 
chce od siebie puścić, i o koszta ali- 
mentacyjne dla niej i dla dziecka. 

Pierwsza instancya bardziej kon- 
serwatywna i jakas nieznośna pury- 
tanka, oddaliła małżonkę z jej preten- 
syami, każąc jej siedzieć w domu męża, 
i żyć dalej dla niego. 

Kobieta wniosła sprzeciw. — No i 
przyszło do generalnej rozprawy w są- 
dzie apelacyjnym w Kansaz City. 

Co się tam nie działo. Salę roz- 
praw oprócz koniecznych tam osób, 


"dłoni, 


zajęły wyłącznie kobiety, niezmiernie 
ciekawe, jak się zakończy ta sensacyj- 
na skarga małżonki w nowym stylu. 

Wreszcie po długich wywodach 
i dowodach, świadczeniach i badaniach, 
sąd wydał wyrok tej treści, że pozwo- 
lono owej pani opuścić męża, jemu pła- 
cić jej roczną rentę alimentacyjną, a to 
dlatego, że uważa' to małżeństwo, 
względnie akt małżeński jako całkiem 
zwykły sobie kontrakt i umowę obo- 
pólną, której nikt kontrolować niemoże, 
i rozstrzygać na tę lub ową stronę. 

Po drugie ślub bez świadków i bez 
ceremonii kościelnej, zdaniem tych libe- 
rałów małżeńskich jest taki sam, co 
ślub kościelny i gdy prawowita mał- 
żonka wnosi niezadowolona z męża 
skargę rozwodową, to i taka ma rów- 
nież to samo prawo. 

Najkapitalniejszem jednak było po- 
wołanie się ławy przysięgłych w wy- 
roku na Ś, p. nieboszczyków Adama i 
Ewę. 

Powiedzieli oni bowiem, że ślub 
owych skarżących się małżeństw jest 
przecież niczem innem, jak ślubem A ia 
pan Adam i pani Ewa, którzy pobrali 
się w najprymitywniejszej formie, bez 
świadków, bez niczego i żyli przecież 
długo, a z pewnością, gdyby pramatka 
Ewa chciała opuścić swego męża i żą- 
dać od niego alimentacyi, z pewnością 
Adam byłby temu nie przeszkodził. 
I Ewa byłaby wyszła zamąż za innego, 
a Adam pobrał się z inną, 

Przysięgli jednak zapomnieli, że 
niestety prócz Adama i Ewy współ- 
cześnie ziemia nie miała innych lokato- 
rów i bardzoby głupio było, gdyby 
oboje byliby się od siebie odłączyłli. 

Zresztą to mniejsza — byliby rze- 
kli. Wyrok jednak tej treści i o tych 
motywąch zapadł, dał dziennikom moc 
materyału do komentarzy, a wielu zabił 
porządnego ćwieka. 


4 pod zaboru pruskiego. 


Nawarzyli sobie bobu Prusacy wy- 
jątkowemi ustawami i sami wpadli w 
błędne koło bez wyjścia. Pycha teutoń- 
ska nie pozwala im się cofać — a na- 
przód isć w rozpoczętem dyabelskiem 
dziele jakoś trudno. Więc brną na 
oślep, choć bankructwo im oczywiste 
grozi. 

O wywłaszczaniu ne zewnątrz do- 
tąd cicho. Nawet jeden z wyższych 
urzędników pruskich usiłował bawiące- 
mu za granicą redaktorowi Słowa war- 
szawskiego, panu D., wyłożyć jak na 
że w miarodajnych sferach ber- 
lińskich nikomu się ani śni o wprowa- 
dzeniu w czyn ustawy wywłaszczają* 
cej. W istocie nie można się podobne- 
mi zapewnieniami łudzić. Są one obli- 
czone na uśpienie czujności polskiego 
społeczeństwa, którego zdecydowana 
i zorganizowana samoobrona olbrzymio 
utrudnia akcyę hakacie. 

W cichości więc przygotowują się 
sfery rządowe do wywłaszczenia pol- 
skiej ziemi. W pierwszym rzędzie re- 
organizują komisyę kolonizacyjną, któ- 
ra źle funkcyonuje i „Komisyę gene- 
ralną*, która przez dwadzieścia kilka 
lat swego istnienia pochłonęła ogromne 
fundusze i w rezultacie, tak jak komi- 
sya kolonizacyjna okazuje się wpra- 
wdzie niezbędnym, ale niesłychanie ko- 
sztownym sprzętem. 

x 

Tymczasem Polacy 'nie ustają 
w pracy i jak przerażone pisma nie- 
mieckie donoszą. 1000 morgowy mają- 
tek ziemski w  Prusiech Zachodnich 
przeszedł znów z rąk niemieckich w 
polskie. 

Z Katowic znów donoszą. że do- 
bra rycerskie Skrońsko na Górnym 
Śląsku sprzedał dotychczasowy właści- 
ciel Niemiec Polakowi. 


* 


Na złodzieju czapka gore — więc 
rabusie polskiego języka boją się, jak 
ognia, każdego większego zebrania pol- 
skiego. W ostatnich dniach policya po- 
znańska zabroniła sokołom polskim 
urządzenia zabawy sokolej na Wildzie, 
(przedmieściu Poznania). 

* 

Ale nie tylko w zwykłej zabawie 
wietrzą hakatyści „możliwość zakłócenia 
spokoju publicznego“. Zakazaną jest 


w Poznańskiem także nauka moralno- 
ści społecznej. Oto sędziwy pisarz lu- 
dowy Józef Chociszewski z Gniezna 
został skazany na 200 marek kary za 
wydanie gry „Lech*, dlatego, że na 
grze został umieszczony napis: „Pracuj, 
ucz się i oszczędzaj." 

: Gdyby Polacy uczyli: „Gwałć, 
morduj, rabuj i bądź... Eulenburgiem*, 
to prokurator pruski nie dopatrzyłby się 
w tem pewnie żadnej zbrodni, — i by- 
łaby taka nauka poczytaną polskiemu 
patryocie za... dowód lojalności, godnej 
nagrody pruskiej. 

Łotry ! ; ©.) 


Szanse wojenne obu (rój: 
przymierzy. 


Jedno z pism niemieckich na pod- 
stawie wydanego w Lipsku dzieła nie- 
mieckiego, p. te „Armie wszystkich 
państw na świecie“ zamieściło zesta- 
wienie porównawcze sił zbrojnych, ja- 
kiemi rozporządza stare i WM 
ce się trójprzymierze. 

Nie potrzeba być znawcą sław 
militarnych, aby wiedzieć, że trójprzy- 
mierze nowe, złożone z Anglii, , Fran- 
cyi i Rosyi, posiada na morzu olbrzy- 
mią przewagę nad  trójprzymierzem 
starem. 

Sama Anglia rozporządza flotą 
cztery razy liczniejszą od niemieckiej ; 
może ona bez niczyjej pomocy ? prze- 
prowadzić blokadę wybrzeży niemiee 
ckich, a oprócz tego opanować nic- 
mieckie kolonie, z wyjątkiem . tylko 
Kiao-Czau, które jest silnie uzbrojone, 
i ma ogromną załogę. 

W razie wojny Anglia niezawo- 
dnie weźmie na siebie rozprawien$e się 
z flotą niemiecką i z wszystkimi por- 
tami, zostawiając marynarce francu- 
skiej szachowanie flot włoskieji austrya- 
ckiej na morzu Sródziemnem. Temu 
zadaniu podoła ona łatwo, ponieważ 
posiada pancerników liniowych *33, a 
opancerzonych krążowników 19, oprócz 
zaś tego niepospolicie dużo statków 
małych, które w ostatnich latach prze- 
ważnie budowano, bo zapanowało we 
Francyi przekonanie, że taki drobiazg 
marynarski więcej wart od kolosów. 
Lecz, rachując tylko wielkie okręty, 
otrzymamy, że Francya ma ich 52, 
natomiast Włochy mogą wystawić 18 
pancerników i 6 krążowników, są to 
statki nieco przestarzałe i niedość * sil- 
nie uztrojone. : 

Austrya posiada doskonałą « flotę, 
ale bardzo nieliczną, wszystkiego 9 
pancerników i 3 opancerzone krążo- 
wniki, oprócz różnych torpedowców, 
kanonierek i łodzi podwodnych. Razem 
więc przeciw 52 okrętom francuskim 
może stanąć 31 okrętów i + or 
i wioskich. 

Różnica sił tych dwu pizat 
ków jest tak wielka, że strona słabsza 
zapewne nie zdecyduje się przyjąć sta- 
nowczej bitwy, bo trzeba tu jeszcze 
dodać, że dawna wojenna dzielność 
zachowała się we francuskiej flocie. 
Jeżeli zatem nie przyjdzie do rozstrzy- 
gającej bitwy na morzu Sródziemnem, 
to w żadnym okresie wojny nie będzie 
mogła liczyć marynarka niemiecka na 
pomoc sojuszników. 

Spójrzmy teraz na siły lądowe 
owych przypuszczalnych koalicyj. I tu 
przewaga liczebna jest po stronie trój- 
przymierza nowego, albowiem  Rosya, 
Francya i Anglia mogą wystawić : ra= 
zem dwai pół miliona piechoty, 250.000 
jazdy i 9000 dział, podczas gdy trój- 
przymierze dawne posiada 2 i ćwierć 
miliona piechoty, 150.000 jazdy | „saa 
dział. i : 

Jednakże Anglia nie będzie mogła 
przerzucić swej armii na kontyngent 
europejski, zatem już odpada najmniej 
140.000 ludzi i 30.000 koni, nadto zaś 
Rosya będzie w stanie wystawić tylko 
60 proc. całej swej armii, czyli jeno 
to, co trzyma na zachód od Dniepru, 
a reszta musi zostać na Kaukazie, w 
Azyi środkowej i na Syberyi. Stan 
armii rosyjskiej jest  nieszczególny. 
Wziąwszy tedy pod uwagę wszystko 
razem, można powiedzieć, -że na lą- 
dzie przewaga po stronie  trójprzymie- 


rza dawnego. 


Ale zato jego strategiczne poło- 
żenie jest gorsze, ponieważ będzie ata- 
kowane z różnych stron i ma do obro- i 
ny tereny wielkiej ekonomicznej i kul- 


turalnej wartości. jeżeli zaś samo przyj- 
dzie do ataku, to narówninach wscho- 
dnich  rozprószy się na Obszarach 
mniejszej kulturalnej i ekonomicznej 
wartości. 

Jak widzimy, zestawienie powyż- 
Sze wypada stanowczo na niekorzyść 
starego trójprzymierza i powinno ostu- 
dzić co nieco zapał autorów mów wo- 
jennych. 


Czas odnowić prenu- 
merate na sierpień! 


KRONIKA., 


Kalendarzyk : 


We środę rz.-kat. N. P. P. Snieżnej. 
— gr.-kat. Trofyma. 

We czwartek rz. - kat. Przemienie- 
nie Pańskie. — gr.-kat, Chrystyny. 


MIEJSCOWA. 


Przyszłość Lwowa w oświetleniu 
elektrycznem. W paździeniku br. wy- 
kończoną zostanie budowa całej sieci 
tramwaju elektrycznego. Wszystkie li- 
nie oddane zostaną w tym czasie do 
użytku publicznego i znikną nareszcie 
z ulic lwowskich tramwaje konne. Cen- 
trala elektryczna będzie też w tym ter- 
minie gotową i kto zechce, będzie mógł 
korzystać z oświetlenią elektrycznego 
po cenie nafty — jak onego czasu za- 
pewniały o tem ogłoszenia magistra- 
ckie. 

Tramwaj elektryczny na Wysoki 
Zamek przeprowadzonym zostanie po- 
dobno w roku przyszłym. Przyczyni 
sie to do ożywienia tej dzielnicy i do 
ułatwienia komunikacyj z Wysokim 
Zamkiem, będącym prawdziwą ozdobą 
miasta — z której niestety korzysta 
dotychczas stosunkowo mało osób. Ra- 
da miejska zamierza zeuropeizować to 
cacko. Mają tam zaprowadzić oświetle- 
nie elektryczne i w miejsce dotychcza- 
Sowej rudery, wystawić okazałą restau- 
racyę z widokiem na miasto na wzór 
urządzeń na Kahlenbergu. Tramwaj 
elektryczny podjeżdżać będzie pod są- 
mą  restauracyę, a czynsz opłacany 
przez restauratora zamortyzuje kapitał, 
wydany na tę budowę. 

Równocześnie gmina przystąpi do 
Ucywilizowania ogrodu miejskiego, z 
którego zostanie dotychczasowe szatro 
usunięte a postawiony piękny budynek 
na wzór kawiarni w miejskim parku 
wiedeńskim (Stadtpark). Obecnie w o- 
grodzie miejskim znajduje się prawdzi- 
wa nora, wieczorami trudno tamtędy 
Przejść. Do późnej nocy przy odgłosie 
Muzyki odbywają się tam ciągłe awan- 
tury, które dają się we znaki szczegól- 
Die mieszkańcom w ulicy Kraszew- 
Skiego. 

Wyrzucenie brudnej tej nory przy- 
Czyni się niezawodnie do oczyszczenia 
Ogrodu miejskiego, który stracił nieste- 

zupełnie charakter miejsca spacero- 
Wego, stał się wieczorami przeważnie 
miejscem rozmaitych niepożądanych 
Igrzysk. 

Afera szpiega Janickiego. W spra- 
Wie aresztowanego pod zarzutem szpie- 
Sostwa Bolesława Dercza false Stani- 
Słąwa Janickiego, nadeszła wczoraj od 
krakowskiej Izby radnej uchwała, od- 
Zucająca odwołanie się Janickiego od 
awieszonego nad nim aresztu śled- 
Lego. Równocześnie Izba radna zażą- 
lta natychmiastowego odstawienia 
Anickiego do Krakowa. W myśl tej 

wały wczoraj wieczorem Janickiego 
Odstawiono do Krakowa. 
k Francuska historya. Nasi złodzieje 
mają respektu nawet dla ludzi o 
bięknem francuskiem nazwisku, jak te- 
b dowodzi wczorajsze okradzenie 
Panny Jeanny Chautreil, której z miesz- 
Pania przy ul. Ujejskiego 8 a jakiś rze- 
Mieszek skradł złoty zegarek z meta- 

"vr. łańcuszkiem. 
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Także zegarek, ale już srebrny 
tylko, skradli złodzieje z mieszkania 
przy ul. Szpitalnej 6, Gerschonowi 
Glicksmanowi, który z tej racyi Pech- 
mann nazywać się powinien. 


Bezczelny rzezimieszek. Franciszek 
Piwonka, 19-letni notoryczny złodziej, 
kręcąc się wczoraj po Rynku, usiłował 
w ścisku wyrwać p. Otylii R. z ręki 
torebkę z pieniądzmi. Gdy p. R. przy- 
trzymała złodzieja, Piwonka uderzył ją 
pięścią w pierś z taką siłą, że upadła 
zemdlona na ziemię, a sam zaczął ucie- 
kać. Uciekającego złodzieja przytrzy- 
mano i odstawiono na policyę, p. R. 
zaś odwieziono na stacyę ratunkową, 
gdzie stwierdzono u niej wstrząs ner- 
wowy po omdleniu. 


„Ustąpienie Skałłona. Dobrą wiado- 
mość z Warszawy podaje Przegląd, 
która, oby się sprawdziła. W miejsce 
Skalłona, który podobno już absolutnie 
nie chce być dłużej na posterunku je- 
nerał-gubernatora warszawskiego i pro- 
si cara, aby go z tej posady zwolnił, 
ma zostać jenerał Suchomlinow, do- 
tychczasowy jenerał-gubernator Kijowa. 
Jest to człowiek bardzo porządny, pra- 
wy, szlachetny i obywatelstwo połu- 
dniowych gubernii, to jest Wołynia, 
Ukrainy i Podola nie może się go 
nachwalić tak jest z niego zadowolone 
od chwili, gdy tylko objął posadę w 
Kijowie. 

Uczczenie prochów Hetmana Zół- 
kiewskiego. W dniu 29-go września 
b. r. obchodzić będzie miasto Żółkiew 
300-letnią rocznicę założenia go przez 
przodków wielkiego hetmana i jednej 
z najbardziej świetlanych postaci naszej 
history, Stanisława Żółkiewskiego. Łą- 
cznie z tą uroczystością postanowił 
komitet obchodu ustawić we farnym 
kościele żółkiewskim nowy sarkofag, 
któryby zachował wiekom święte pro- 
chy hetmana. 

Spoczywają one obecnie w roz- 
padającej się trumnie w podziemiach 
tego kościoła; przykryte  Szkarłatną 
niegdyś, dziś spłowiałą i aa 
materyą. | 

Komitet obchodu, na którego czele 
stanął p. Tadeusz Starzyński, jako pre- 
zes, p. Józef Halka zaś jako sekretarz, 
wydał osobną odezwę, wzywającą w 
imię zasług i wielkości hetmana osi- 
wiałego wśród  48-letniej walki na 
wszystkich kresach Rzeczypospolitej do 
stawienia się jaknajliczniejszego roda- 
ków ze wschodu i zachodu kraju na 
to oddanie ostatniej czci prochom śpi- 
żowej postaci Żółkiewskiego, padają- 
cego w 73 roku życia, tak dla Ojczy- 
zny zasłużonego, na polach odległej 
Cecory. 

Niewątpimy, że rodacy z wszyst- 
kich stron stawią się na tę podwójną 
uroczystość. 


Nasz reporter 1. pisze : 

Właściwie to Redakcya na moim 
urlopie nic nie straci. Bo czyż to nie 
zaszczyt dla takiej Redakcyi, której re- 
porter rozbija się po kąpielowych za- 
ułkach całymi miesiącami? Każdy so- 
bie pomyśli: Jeśli reporter taki pan, to 
cóż dopiero jego redakcya za magna- 
tka? Więc ja to mając na względzie— 
ani mi się śni wracać do Tygrysowa. 
Człowiek ledwie trochę podtył, wyła- 
dniał, zaraz każą mu wracać, żeby to 
Tygrysów zjadł. A ja przecie zdrowie 
swoje szanować muszę. Zresztą poco 
pojadę do Tygrysowa. Operetki niema. 
Wesołej wdówki niema. Lelewicza także 
nie. Nawet sufrażystki wszystkie co do 
jednej wyjechały, jedne do ciepłych 
kąpiel, a drugie na prowincyę agito- 
wać za czteroprzymiotnikowem prawem 
głosowania, czyli jak mówi Francuz za 
sufrage. Zeby choć Rada miejska urzę- 
dowała, to co innego. A tak, to żadnej 
operetki, Żadnej sensacyi. Ponieważ 
więc nie myślę wracąć aż gdzieś o- 
koło listopada, proszę Szan. Redakcyę, 
by mi napisała, czy kurtyna w teatrze 
jeszcze wisi, czy już jej tam niema. 
Z tą kurtyną prawdziwy kłopot. 

Czy nie lepiejby było sprzedać ją 
i pozbyć się tego kłopotu! Baba mają- 


| ca z prosięciem kłopot, zaraz je sprze- 


miasta Lwowa i jubi- 
leuszowe — oraz naj- 
większy wybór kart an- 
gielskich i francuskich, 


Zamówienia z prowincyi załatwia natychmiast. 
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dała. A tak samo pani Dulska nosi sie 
z zamiarem sprzedania swojej kamie- 
nicy w Tygrysowie. Mówiła mi wczo- 
raj, że wolałaby mieć pensyonat w ką 
pielach, bo to popłatniejsze. Na zimę, 
to ona zawsze taki pensyonat sprzeda 
z 50 pre. zysku, na łato za pół darmo 
kupi znowu i tak ciągle, dopóki nie 
zbije posagu dla swoich córeczek i nie 
spłaci alimentów za swego synalka 
Zbyszka. 

Czy festyny w Tygrysowie jeszcze 
są? Jeżeli mnie co ciągnie do Tygry- 
sowa, to jedynie festyny. Całą Galicyę 
i Głodomeryę obchodziłem i nie widzia- 
łem tak cudnych festynów, jak w Ty- 
grosowie. 


Oszukańczy Nikodem. Nikodem Pu- 
chal, handlarz owoców przy ul. Mic- 
kiewicza, uznał po krótkim namyśle, 
że czasy są ciężkie i że należałoby im 
ulżyć. I uczynił to — mirabile diciu — 
zapomocą ołowiu, który dolepił pod 
szalkę od wagi, służącej do ważenia 
sprzedanych fruktów. Jakoż pomysł ten 
przynosił mu rzeczywistą ulgę, a ob- 
ciążał natomiast konsumentów owoco- 
wych, którzy trzy ćwierci kilo jabłek 
dostawali, aza całe kilo musieli płacić. 
Aż znalazł się mąż sprawiedliwy, nie- 
jaki Jakób Kalischmann, który doniósł 
o tym ukrytym pod szalką ołowiu po- 
licyi, a ta po swojemu skonfiskowała 
ołów, wagę, owoce, a nawet ich wła- 
ściciela. 

Jesień ! Deszcz i, zimno w dalszym 
ciągu trwa i dzisiaj i wprost do rozpa- 
czy doprowadza wszystkich. Już teraz 
można powiedzieć, że lato tego roku 
nie istniało, a ponieważ i wiosna była 
bardzo wątpliwa, więc z zimy po kilku 
miesiącach przejściowych przeszliśmy 
do jesieni. Bo istotnie wygląd i wra- 
żenie jesieni mamy co dnia, i na każ- 


dym kroku. Liście pożółkłe leżą już 
pod drzewami, a trawniki i ścieżki 
toną pod kałużami błotnistej wody. 


Przechodnie w pierwszych dniach sier- 
pnia ubrani są przeważnie w ciepłe 
zarzutki i kalosze, altany ogrodowe 
kawiarń i restauracyj stoją pustkami. 
O tem, co się dzieje w okolicy nawet 
mówić nie warto, ubiegłe trzy dni po- 
gody zniewoliły rolników do podjęcia 
gorączkowych robót w polu, tymcza- 
sem zimno i deszcz nanowo grożą 
klęską zbiorom polnym. 


Transport pijaczki. Kapral policyi 
Borkowski aresztował na Słonecznej 
ulicy jakąś awanturującą się pijaczkę. 
Aresztować łatwo, ale dostawić are- 
sztowaną na policyę jest o wiele tru- 
dniej. Zrozumiała tę sytuacyę pijaczka, 
i, położywszy się na ziemi, ani słyszeć 
nie chciała, aby udać się na policyę 
per pedes alcoholicorum. A doróżki tak- 
że niebyło. W tej biedzie kapral Bor- 
kowski zawołał drążkarza, na jego wó- 
zek włożył wrzeszczącą babę i sam 
pomógł zaciągnąć ją na Kołłątaja ulicę. 


Walka dwóch czarnoksiężników. Pan 
Józef Balko jest „artystą-magikiem", ma 
więc na swoich usługach rozmaite du- 
chy i siły nieziemskie. Wczoraj w nocy 
bawił poza domem, pozostawiwszy swe 
mieszkanie przy ul. św. Marcina ł. 38, 
pod opieką tych duchów. Kiedy nad 
ranem przyszedł do domu, spostrzegł ze 
zdumieniem, że w czasie jego nieobe- 
cności, gospodarował w jego mieszka- 
niu, jakiś znacznie większy od niego 
mag, któremu duchy p. Balki nie śmiały 
widocznie stawić oporu i urządził baje- 
czne „hokus-pokus“ tak, że znikło mnó- 
stwo bielizny, parę bluzek damskich 
it. p, łącznej wartości około 150 K. 

Władysław J. Baar, uczeń V, klasy 
gimnazyalnej, nieszczęsna ofiara wy- 
padku kolejowego pod Rzęsną polską, 
zmarł onegdaj w szpitalu. Pogrzeb od- 
będzie się jutro, we czwartek, o godzi- 
nie 4-tej z ulicy Kochanowskiego l. 64 
na cmentarz Łyczakowski. 

Nowy gmach państwowej szkoły 
przemysłowej, jak widać z postępu ro- 
bót, zostanie ukończony prawdopodo* 
bnie dopiero w roku przyszłym, tak, iż 
dopiero we wrześniu 1909 będzie mo- 
gła szkoła przenieść się do nowego 
gmachu. Dopiero wówczas no zajecin 


| dotychczasowego budynku szkoły prze- 


mysłowej, przez biuro krajowej dyrekcyi 
skarbu, usunięte zostanie skrzydło bu- 
dynku dyrekcyi, zasłaniające gmach 
Muzeum przemysłowego i rozpocznie 
się budowa nowego gmachu dyrekcyi 
skarbu. 

Zmiękczony Hardy. Obecna desz- 
czowa pora każdego nastraja melan- 
cholijnie. W podobnym nastroju znaj- 
dował się wczoraj i p. Jan Hardy, 
przed którym, jako że przez policyę 
jest stałe poszukiwany, otwiera się 
zawsze z jesienną porą perspektywa 
zamiany łona natury na górze hycło- 
wskiej, na przymusowy hotel przy ul. 
Karnej lub Kazimierzowskiej. Pogrążo- 
ny w smutnych myślach, szedł ulicą 
Kazimierzowską. Nagle spostrzegł sto- 
jący na ulicy wóz, naładowany pa- 
czkami cukru. Powstała w nim myśl 
osłodzenia sobie życia tym cukrem — 
i 5-kilogramowa paczka cukru znalazła 
się w ręku Fłardego. Spostrzegł to je- 
dnak woźnica Wasyl Irza, narobił ha- 
łasu i w rezultacie Hardy, nie skoszto- 
wąwszy nawet cukru, prędzej niż się 
spodziewal, znalazł się w aresztach po- 
licyjnych, gdzie zmiękł i zrobił się jesz- 
cze melancholijniejszy. 

Zmiana wyznania. Wedle statystyki 
za czerwiec, we Lwowie przyjęło ob- 
rządek rzymsko-katolicki 30 osób, prze- 
szło na wyznanie ewangielickie 5, na 
bezwyznaniowość jedna osoba. Z tych 
36 osób poprzednio należało: 7 do wy- 
znania mojżeszowego, 28 do obrządku 
grecko-katolickiego, a jedna do rzym- 
sko-katolickiego. Że zmieniających wy- 
znanie 8 os b było w wieku do lat 20, 
16 do lat 30, 10 do lat 40 i dwie oso- 
by do lat 50. 

Panorama  racławicke. © W myśl 
uchwały reprezeniacyi miasta budynek, 
w którym mieści się Panorama racła- 
wicka, został odnowiony kosztem mia- 
sta, na co wydano kilka tysięcy koron. 
Po przeprowadzeniu restauracyi budyn- 
ku, co było niezbędne, groziło bowiem 
już zupełnie zniszczenie i jego i mie- 
szczącej się wnim panoramy, wskaza- 
nem byłoby, aby kompetentne czynniki 
zastanowiły się nad tem, czy nie nale- 
żałoby zakupić od akcyonaryuszów Pa- 
noramę i zapewnić jej w ten sposób 
opiekę miasta. i 

Korespondencye Redakcyl. 

P. Józef M. w Buczaczu. Serde- 
czne dzięki za łaskawą pamięć, ale prze- 
słane nam o C. daty są tak fachowe, 
że zaledwie zrozumiałby je i ocenił co 
setny czytelnik. 


Nowa cukiernia została onegdaj 
poświęconą i otwartą dla publiczności 
we Lwowie. przy pl. Halickim (róg pl. 
Bernardyńskiego). 

Właściciel p. Czesław Steinborn 
był długoletnim współpracownikiem fir- 
my Lours'a i kierownikiem fabryki cu- 
krów Fruzińskiego w Warszawie. 

Młodemu przemysłowcowi „szczęść 
Boże!“ 


Z KRAJU. 


Fałszerze pieniędzy. W Sadagórze 
aresztowano małżonków Babiaąków, 
przychwytanych na puszczaniu w obieg 
fałszywych 5-koronówek. Babiakowie 
przyjechali do Sadagóry przed paru ty- 
godniami z Rosyi. Policya miała ich na 
oku, gdyż podejrzanemi wydały się ich 
rozmaite konferencye z przejeżdżające - 
mi z Rosyi osobami. Jest podejrzenie 
że Babiakowie są agentami jakiejś fa- 
bryki fałszywych pieniędzy, znajdują: 
cej się w Rosyi. 

Majątek poety. Od stacyi herbskiej 
w kierunku do Częstochowy, podążał 
poeta i literat, p. Fr. Węgierski. Nagle 
z ciemności wyłoniła się sylwetka nie- 
znajomego mężczyzny, który stanąwszy 
przed p. Węgierskim, w dosadnych sło- 
wach zażądał pieniędzy. Nie tracąc przy: 
tomności, napadnięty sięgnął do kie- 
szeni i decydując się na czyn stano. 
wczy, rzucił pugilares na ziemię. Na. 
nastnik schwlił sie. bv ao nodnieść. a 
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a wtedy p. Węgierski trzymanym w rę- 
ku dębczakiem uderzył go z góry przez 
głowę. Napastnik padł bez ruchu na 
ziemię, a p. Węgierski sądząc, że go 
zabił, czemprędzej podążył w stronę 
miasta, żeby złożyć odpowiednie ze- 
znania władzy. Pierwej jednak pod- 
niósł pugilares, w którym, jak się oka- 
zało, było 23 kartki zastawnicze i 4so- 
nety o ubiegłej wiośnie, a także 1 pa- 
pietek rubłowy z r. 1876, wycofany 
z obiegu. Jak się okazało, bandyta u- 
padł, ogłuszony tylko uderzeniem laski, 
poczem powstał i czemprędzej umknął. 


Bracia Rusini. Przed kilku dniami 
przyszło we wsi Krasówce pow. tarno- 
polskiego do gwałtów ze strony Rusi- 
nów, którzy z powodu  żachłanności 
pragnęli odebrać Polakom 100 koron 
przeznaczonych na tamtejszy kościół. 
Sprawa miała się następująco : 

Paa Aleksandrowicz, właściciel dóbr, 
ofiarował na kościół w Krasówce 100 
koron i wręczył je komitetowym Bere- 
zowskiemu i Mańkowskiemu. Gdy obaj 
gospodarze wracali da domu, postano- 
wili Rusini, którzy się o tym darze do* 
wiedzieli, odebrać pieniądze i oddać je 
na cerkiew. To też niejaki Leszczyń- 
ski, Sfora i kilku innych, napadli na 
drodze Berezowskiego i- Mańkowskiego 
i zażądali wydania gotówki 100 koron, 
mówiąc, że im się należy na cerkiew. 
Zatrzymali konie i grozili obu Polakom, 
że ich zabiją, jeśli nie oddadzą pienię- 
dzy. Berezowski i Mańkowski, widząc 
przemoc, zawrócili do p. Aleksandro- 
wicza, a gdy ten oświadczył stanow- 
czo, że pieniądze przeznaczył na ko- 
ściół, chwilowo  uspokoili się napastni- 
cy i polscy gospodarze powrócili do 
domu. 

Tymczasem wieczorem o godzinie 
9-ej zaroiło się przed domem Berezow- 
skiego. Na podwórzu zjawili się Le- 
szczyński, Sfora i inni Rusini i zażą- 
dali wydania gotówki, grożąc znowu, 
że go zabiją a dom zdemolują. Bere- 
zowski uciekł do stajni przed napastni- 
kami i począł zaprzęgać konie, aby po- 
jechać na posterunek żandarmeryi po 
pomoc. Napastnicy widząc to, zagrozili, 
że jeś:i się waży pojechać po żandar- 
mów, natychmiast go zabiją i będzie 
tak jak w Czernichowie! Wobec tego 
kategorycznego dictum, Berezowskizam- 
knął się w chacie a napastnicy wypra- 
wiali hałasy na podwórzu. Dopiero, 
gdy któryś z domowników oświadczył 
im, że pieniądze ma Mańkowski, poszli 
wszyscy tłumnie na podwórze Mań- 
kowskiego. Tu jednak zgromadzili się 
już przedtem stronnicy Mańkowskiego 
+ zajęli groźną postawę wobec przyby- 
wających. Skończyło się na wyzwi- 
skach i kłótniach, jednak Berezowski i 
Mańkowski obawiają się o swe życie, 
bo Rusini zagozili im przy najbliższej 
sposobności śmiercią. Wobec tego obaj 
zagrożeni udali się pod opiekę władz i 
wytoczono napastnikom dochodzenie 
karne. 


Pod adresem dyrekcyi pocztowej. 
Z Niepołomic dochodzi nas skarga, że 
najbliższy urząd pocztowy znajduje się 
aż w Boryczowie i miejscowość tak 
znaczna, jak Niepołomice, aż stamtąd 
przesyłki pocztowe odbierać musi. Mo- 
żeby dyrekcya zaradziła tej niewłaści- 
wości, skoro mniejsze od Niepołomic 
wsie mają własne urzędy pocztowe. 


ZE ŚWIATA. 


Bajeczny urodzaj winogron. Z Ka: 
tanii w Sycylii donoszą, że w tym ro- 
ku winne grono tak obrodziło, że wła= 
ściciele winnic nie wiedzą co zrobić 
z winem. Zakupili wszystkie beczki 
u bednarzy jakie były i obstalowali ty- 
siące nowych, ale bednarze nie są 
w stanie tak szybko ich wykończyć, 
jak szybko odbywa się ugniatanię wi- 
na. Niektórzy, żeby sobie poradzić, 
wpadli ma koncept, który dla tame- 
cznago społeczeństwa będzie miał fa- 
talne następstwa. Oto ogłosili, że każdy, 
kto zapłaci 10 centimów może pić 
przez godzinę tyle winą ile mu się tyl- 
ko spodoba. Wnet inni poszli dalej i na 
drzwiach swoich winiarni przybili napis, 
że kto da 15 centymów, może pić dwie 
oadziny. Wskutek tego wieczorami tłu- 
«ny ciągną do winiarń i całą ludność 
się upija, ale niestety i rozpija. 

Połów ryb przy pomocy telefonu. 
W Norwegi ostatnimi czasy zaczęto 
posługiwać się przy połowie ryb tele- 


fonem. Bardzo czuły mikrofon, umie- 
szczony w pudle stalowem, hermety- 
cznie zamkniętem, łączy się drutem 
elektrycznym z telefonem umieszczo- 
nym na łodzi rybackiej. Aparat ten za- 
wiadamia niezwłocznie rybaka o zbliże- 
niu się ryb, o ich ilości i nawet jako- 
ści. Naprzykład przy zbliżeniu się śle- 
dzi, rybak słyszy coś w rodzaju gwi- 
zdania. Inne ryby wywołują również 
dźwięki charakterystyczne, które wpra- 
wne ucho rybaka potrafi szybko odró” 
żnić. Różnorodność dźwięków powsta- 
je wskutek tego, że każdy gatunek ryb 
w Bpecyalny sposób porusza wodę płe- 
twami. Rybak z siły dźwięku może 
również wnioskować o ilości i wielko- 
ści ryb. W miejscu, wskazanem przez 
telefon, zarzucają się sieci. i połów, 
dżięki temu urządzeniu, staje się o wie- 
le łatwiejszy i szybszy. 


Pani Toselli rozwodzi się! Taka 
wiadomość, już kilkakrotnie podnoszona 
przez dzienniki, dziś jednak w pewniej- 
szej formie nadchodzi z Berlina. — Oto 
Berliner Tageblait donosi z Heidel- 
bergu, że pani Toselli poleciła już swemu 
adwokatowi przeprowadzić potrzebne 
kroki sądowe. Jako przyczynę rozwodu 
przedstawia pani Toselli; wstręt do 
swego męża. Biedna niewiasta | 


Izzet-basza w opałach. 


Izzet basza wystosował do redakcyi 
pisma Ikdam i innych pism tureckich 
depeszę, w której wspomina o usługach 
swych, jakie oddał Turcyi, szczególnie 
w sprawie budowy kolei do Mekki 
i odpiera energicznie uczyniony mu za- 
rzut, jakoby był „szpiclem*. Następnie 
pisze: Wystawiony na nienawiść oso- 
bistą, musiałem spełniać dawane mi 
rozkazy, a teraz musiałem z rodziną 
opuścić ojczyznę. Udaję się do Europy. 
Domagam się tych praw i ochrony, 
które mi daje konstytucya. 

Ikdam i inne gazety, zamieściwszy 
tę depeszę, atakują w ostry sposób 
Izzet-baszę, który, jak twierdzą, przez 
kradzieże zdobył dla siebie miliony. 

Według telegramów nadeszłych z 
Konstantynopola, turecka flota darda- 
nelska, uwięziła okręt angielski „Marya*, 
na który schronił się Izzet-basza. 

Żołnierze i oficerowie marynarki, 
oraz około tysiąca osób cywilnych, 
urządzili przed gmachem konsulatu an- 
gielskiego wielką demonstracyę. Wznie- 
Śli okrzyki na cześć Anglii, a następnie 
żądali wydania lzzeta-baszy, który od 
lat 20, krzyżował wszystkie plany poli- 
tyczne Anglii. Ambasada angielska atoli 
odinówiła wydania Izzeta-baszy i pole- 
ciła statkowi „Marya“, aby udał się w 
dalszą drogę. Ikdam przyznaje, że An- 
glia zawsze okazywała cudzoziemcom 
wielkoduszną gościnność, ale tym razem 
ubolewa, że z tej gościnności skorzystał 
łotr nad łotry. 

Według tego samego pisma, ture- 
cki komitet jedności i postępu, wysto- 
sował do Porty list, w którym stwier- 
dza, że jeźli rząd nie dokona areszto- 
wania Izzeta, to on go schwyta na 
własną rękę. 


TELEGRAMY. 
Odznaczenia i mianowania. 


Wiedeń. Cesarz nadał radcy dworu 
i prokuratorowi skarbu we Lwowie, 
dr. Wiktorowi Kornowi, z okazyi prze- 
niesienia go na własną prośbę w stan 
spoczynku, godność szlachecką. 

Radca sądu krajowego, Stanisław 
Jasiński, z okazyi przeniesienia go 
w czasowy stan spoczynku, otrzymał 
krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa. 

Cesarz mianował radcę dworu, dra 
Maryana Engla, prokuratorem skarbu 
we Lwowie. 


3000.000 krzyży jubileuszowych. 


Wiedeń. Dnia 2. grudnia rozdanych 
zostanie 300.000 krzyży jubiłeuszowych 
między zasłużone osoby. Ponieważ men- 
nica państwowa nie jest w stanie tak 
wielkiej liczby krzyży wybić sama, 
przeto wielką część dostawy tych krzy- 
ży otrzymały firmy prywatne. Krzyż 


wykonany jest w bronzie, 35 milimetrów 
wysoki, z portretem cesarza, otoczonym 
wieńcem laurowym. 


Do procesu hr. Veith. 

Wiedeń. Dyrektor policyi radca 
Stuckart zaskarżył dra Hofmokla o 
obrazę czci z powodu znanych jego 
rewelacyi jako obrońcy w procesie o 
hrabiankę Veith. 


Pod berłem szacha. 

Teheran. Przedwczoraj perscy ko- 
zacy wpadli do wsi, zwanej Gulitrak 
skąd ich wypędzono, ponieważ teryto- 
toryum to należy do jurysdykcyi »po* 
selstwa angielskiego. Ambasador Anglii 
zaprotestował przeciw postępowaniu 
kozaków, również poseł turecki wniósł 
protest z powodu podobnych wypad- 
ków. 

W Teheranie śytuacya staje Się 
cófaż hiebezpieczniejszą, oczekują lada 
chwila burzliwych wydarzeń. 

Petersburg. Agencya petersburska 
donosi z Tebris, że onegdaj i wczoraj 
padały na ulicach w mieście strzały. 
Konsul turecki zażądał od szacha, aby 
przywrócił spokój i zagroził, że w prze- 
ciwnym razie poczyni zarządzenia ce- 
lem ochrony poddanych tureckich, na- 
rażonych na niebezpieczeństwo. Turcy 
zajęli dwie miejscowości w powiecie 
Solsna. 


Zwołanie parlamentu tureckiego. 

Konstantynopol. Rada ministrów 
uchwaliła zwołąć pafkknont dnia 14-go 
ergi 


* Apanaże króla: sarbsklego. 

Belgrad. Na ' wczorajszem  posie- 
dzeniu skupczyny fposeł  Gjorgjevic 
(narod.) wniósł, aby listę króla Piotra z 
„200.000 denarów skreślić na 200.000, 
a następcy tronu wogóle odmówić 
apanaży (pobierał dotąd 100.000 dena- 
rów). Po burzliwej debacie wniosek 
ten upadł i uchwalono dawną listę. 


Nowy proces „Matin'a”. 

Paryż. Matin, przeciw któremu 
były minister Chaumier wniósł skargę 
o oszczerstwo, oświadczył gotowość 
przeproszenia Chaumiera i dania mu 
moralnego zadośćuczynienia i wynagro- 
dzenia pieniężnego. Chaumier odrzucił 
propozycyę, wobec czego wczoraj roz- 
począł się proces PRE sądem przy- 
sięgłych. 


Balon Zeppelina. 

Bazylea. Okręt Zeppelina przejechał 
ponad Bazyleą o godz. 9'32 rano w wy- 
sokości 150 do 200 metrów « wśród 
wspaniałej pogody. Jechał nadspodzie- 
wanie regularnie i pewnie. Szwajcarska 
agencya telegraficzna otrzymała z balo- 
nu karte pocztową następującej treści: 
„Statek powietrzny hr. Zeppelina. Na 
wysokości ponad 'Bazyleą wszystko 
dobrze. Dalszy kierunek do Strassbur- 
ga. Zeppelin". 

Strassburg. Wczoraj o godzinie 12 
w południe okręt powietrzny hr. Zep- 
pelina "przeleciał nad  Strassburgiem. 
Poszybował ponad ubraną w chorągwie 
katedrą, opisał łuk nad Renem i pole- 
ciał dalej ponad Renem. Z gondoli rzu= 
cił hr. Zeppelin kartkę z napisem: Po- 
dróż wspaniała, lecę w kierunku Mann- 
heimu. 

Spira (Speyer). Wczoraj o godz. 
2 popołudniu statek hr. Zeppelina prze- 
leciał ponad miastem w kierunku Meinn- 
heimu. O godz. 2. m. 40. przeleciał po- 
nad Spirą w kierunku ku Wormacyi. 

Oppenheim. Wskutek zepsucia się 
motoru balon hr. Zeppelina opadł tu 
wczoraj popołudniu w pobliżu miastaą 


Sensacyjna broszura. 

Budapeszt. Ww tutejszych kołach 
politycznych budzi sensacyę broszura 
Nasticza, dziennikarza w Bośnii, zamie- 
szanego jak wiadomo, w aferę bombo- 
wą w Cetynii. Nasticz twierdzi, że w 
Belgradzie istnieje towarzystwo połu- 
dniowo-słowiańskie, mające na celu re- 
wolucyjną propagandę wśród Serbów, 
mieszkających na terytoryum austryacko- 
węgierskiem. Towarzystwo to jest po- 
pierane przez najwyższe koła serbskie. 


Skandał w Lizbonie. 


Lizbona. Tutejsze sfery dworskie 
są niemile poruszone potężnym skan- 
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dalem, który rozbrzmiewa i poza 'gra- 
nicami Portugalii. Mianowicie hr. Mar- 
galhć, podejrzywając swoją słynną 
Z piękności żonę o stosunek z pewnym 
oficerem, zamknął ją wraz z dzieckiem 
na swym zamku we więzieniu, gdzie 
podczas 11-miesięcznego pobytu dosta- 
ła pomięszania zmysłów. Uwolniła ją 
policya. Król, który się wybierał do hr. 
Margalhć na zamek na letni pobyt, co- 
fnął swą wizytę i odebrał hrabiemu 
wszystkie godności dworskie. 


Aresztowanie księdza. 


„Drezno. Na tutejszej wystawie 
sztuki aresztowano ks. Kaspary' ego w 
chwili, : gdy ukradł parę kosztownych 
przedmiotów. 

Ks. Kaspary "jest kapelanem gu 
kłąadu karnego w Butzen w Austryi. 


Konstytucja w Turcji, 


Zriów kryzys. 

Konstantynopol. Nowi ministrowie 
podali się do dymisyi bezpośrednio po 
konferencyi wielkiego wezyra z ofice- 
rami, przybyłymi z Saloniki. Wiado- 
mość „ta wskazuje na krytyczną sytua- 
cyę; dymisya nie była dobrowolna, 
lecz nastąpiła pod “naciskiem wojska 
Sułtan, chociaż przywrócił konstytucye, 
nie mógł się jednak' zdecydować na 
powołanie rewolucyonistów do rządu 

Jest to już druga interwencya woj: 
ska, sprowadzająca wielkie zmiany w 
państwie. 


Mtłodoturcy w gabinecie. 

Konstantynopol. Obecnie głównem 
żądaniem Młodoturków zdaje się być 
to, aby przynajmniej jeden wybitny 
Młodoturek został mianowany ministrem 
i aby ministrami byli mianowani ludzie 
pewni, w których charakterze wyklu- 
czone są wsteczne zamiary. 

Wicemajor Niasi, który pierwszy 
dał skuteczny sygnał do wybuchu, jest 
czczony jako bohater i wybawca ludu. 
Wśród młodoturków obiega hasło, aby 
do gabinetu powołać dziennikarzy i je- 
dnego z młodotureckich generałów lub 
oficerów. 

Dziennik Sabah donosi, że onegdaj 
członkowie młodotureckiego komitetu 
wykonawczego odbyli z wielkim wezy- 
rem konferencyę, która trwała 4 godzi- 
ny. Obrady miały doprowadzić do po- 
myślnego rezultatu, który na razie 
trzymany jest w tajemnicy. Wogóle 
panuje przekonanie, że zmiana gabine* 
tu jest konieczną. 


Wygrażają sobie. 

Konstantynopol. Młodoturcy ogła- 
szają zbiegłego lzzet baszę za zdrajce 
ojczyzny i godnego kary śmierci ort 
domagają : się konfiskaty jego dót 
Izzet basza ze swej strony grozi rew 
lacyami, kompromitującemi koła pol 
tyczne. 


Nowi obywatele. 

Belgrad. Wczoraj pięciu szefów 
band serbskich, którzy bawili w Ser, 
bii, udało się do posła tureckiego, aby. 
zapowiedzieć mu swój powrót do oj- 
czyzny. Poseł przyjął ich bardzo uprzej: 
mie, wyraził zadowolenie z tego, iż zde* 
cydowali się powrócić,- oraz nadzieję 
że teraz w spokoju będą żyli i praco? 
wali jako przywódcy swego ludu. 
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KRONIKA. 


Z „Gwiazdy“. Wydział Stowarzy- 
szenia „Gwiazda* wvbranv na ostat- 
niem Walnem 7gromad:eniu postano- 
wil jednomyślną uchwałą zaprosić z 
grona kuratorów na prezesa dotychcza- 
sowego, zasłużonego dl: „Gwiazdy“ pre- 
zesa, radnego m. p. Michała Walichie- 
wicza. Zastępcą wybrano p. Friiauffa 
Wojciecha. Dalej wybrano sekretarzami 
Pp- Lecha Antoniego i Bemarda Ga- 
bryela. Skarbnikami: pp. Rocha Teodora 
i Kiełbusiewicza Mieczysława. Bibliote- 
karzami: pp. Bieniarza Józeta i Pięko- 
sza Władysiawa. Kontrolorami: pp. 
Iwaśki Jana i Wiśniewskiego Włady- 
sława. 

"Przeniesienia. Namiestnik prze- 
niósł komisarzy powiatowych: Włady- 
dysława Topolnickiego z Turki do Li- 
manowej, Franciszka Leszczyńskiego 
z Doliny do Gródka Jagiellońskiego i 
dr. Adolfa Rappego z Gródka Jagielloń- 
ski go do Lwowa; koncypistów na- 
miestnictwa: Władysława Łyszkowskie - 
go ze Starego Sambora do Drohoby- 
czą, Rudolfa Zinda z Brodów do Sta- 
rego Sambora, Michała Meixnera z Trem- 
bowli do Brodów i Emila Golczewskie- 
go z Żydaczowa do Turki; praktykan- 
ta konceptowego namiestnictwa, Ed- 
munda Groblewsziego ze Lwowa do 
Żydaczowa, sekretarzy powiatowych: 
Antoniego Skrockiego z Brzozowa do 
Lwowa, Władysława Krysę z Ropczyc 


1 
FRANCISZEK DULL, 


pracia. Diałoskórscy 
Fer nh 


Po ich odejściu, zacierał ręce Froim 
i eładził siwą brodę. Od razu zarobić 
kiłka set złotych nie zdarzyło mu się 
od długiego czasu, chociaż prócz braci 
Białoskórskich, którzy byli jego naj- 
lepszymi dostawcami towaru, miał i in- 
nych wielu, ale też artykuł, w którym 
się specyalizował, nie łatwo się w wię- 
kszej ilości do zdobycia nadarzał.... 

Następnego dnia, wiadomość o obra- 
bowaniu dwóch tak znacznych ducho- 
wnych dygnitarzy, zaniepokoiła w wy: 
sokim stopniu rnieszkańców Lwowa. 
Dziwiono się śmiałości zuch wałych zbro- 
dniarzy i ich nieuszanowaniu osób do 
kościoła należących, oraz grabieży czę- 
"ści majątku, na cele tak wzniosłe, ofiar- 
uością ogółu chrześcijańskiego ludu do- 
starczone. 

Pewna, i to większa część publi. 
czności, nienawidząca coraz bardziej 
w stosunkach handlowych we znaki da- 
jących się żydów, wnioskując z powyż- 
szych danych i z poblizkości dzielnicy 
Żydowskiej miejscu dokonanego rabun- 
ku, podejrzywała silnie, że to ludzie 
z ich plemienia właśnie, jako niewierni 
i eo chrześcijańskie nienawidzących, 
z pomocą niektórych chrześcian zbrodnię 
te wykonali. 

Już to w tym wypadku, jak wieym, 
znane „vox populi“, nie myliło się 
woale. W wypadkach wszelakiej kra- 
dzieży, rabunku, oszustwa, sprzeniewie- 
rzenia i t. p. można by i dziś bardziej 
niż kiedy, podobnie jak owo znane fran- 
cuzkie: „Chercher lu temme“, postawić 
jaho pewnik: „Chercher la Juif!“ Tem- 
bardziej, że gdyby nie było przecho- 
wywaczy i odkupujących towar kradzio- 
dziony, którymi są przewaźnie Żydzi, 
zapewne byłoby mbiej złodziei. 
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do Lwowa, Tytusa  Reszetyłowicza 
z Kosowa do Brzozowa i Antoniego 
Czubaka z Krosna do Tłumacza. 


i Rady szidlnej krajowej. 


Egzaminy kwalifikacyjne dla szkół 
ludowych, pospolitych i wydziałowych 
odbędą się w bieżącym roku w paź- 
dzierniku. 

Minister robót publicznych przy- 
znał profesorom państwowym Szkół 
przemysłowych: T.  Wiśniowskiemu, 
T. Rybkowskiemu, J. Głowackiemu i 
K. Bronikowskiemu we Lwowie, A. 
Bunschowi i dr. A. Karbowiakowi w 
Krakowie VII. klasę rangi; profesorom 
P. Harasimowiczowi szkoły przemysło- 
wej we Lwowie, A. Daunowi szkoły 
przemysłowej w Krakowie, J. Lasce i 
J. Nalborczykowi szkoły zawodowej 
przemysłu drzewnego w Zakopanem, 
tudzież G. Fingerowi szkoły zawodo- 
wej przemysłu drzewnego w Kołomyi 
VIII. klasę rangi. 

Rada szkolna krajowa wyraziła J. 
Biskupowi, stałemu nauczycielowi 1- 
klasowej szkoły w Wędrzcach, w o- 
kręgu krakowskim zamiejskim, przy 
sposobności przeniesienia go na własną 
prosbę w stały stan spoczynku, uzna- 
nie za długoletnią gorliwą i skuteczną 
pracę w zawodzie nauczycielskim. 

Rada szkolna krajowa wyznaczyła 
J. Dorozińskiego, dyrektora gimnazyuin 
w Wadowicach, na trzeciego reprezen- 
tanta zawodu nauczycielskiego do Ra- 


Inni, biorąc na uwagę śŚmiałość, 
spryt i ilość osób biorących udział w ra- 
bunku, wykonanym prawie w biały dzień, 
wśród murów tak ludnego miasta, i po- 
równując ten wypadek z iunymi tego 
rodzaju, wydarzającymi się od dłuższego 
już czasu, robili także dość trafne kom- 
binacye i wnioski, i chociaż mie głośno, 
to poufnie posądzalio to Białoskórskich, 
mającycb złą opinię w mieście. 


Jednak bez dowodów, nie się nie 
dało zrobić... 


Patryarcha Joachim jak i metro- 
polita Arseni, chcące nie chcąc mu- 
sieli się pocieszyć po doznanej szko- 
dzie, nie skąpme jednak na admonicyi 
wyrażonej mugistratowi, za tak luźne 
porządki i brak bezpieczeństwa w mie- 
ście. Rozgoryczeni bardzo byli też wszys- 
cy Rusini, niemogacy przeboleć, źe to 
nieszczęście ich, a nie Polaków łacin- 
ników lub Ormian naówczas jeszcze szy- 
zmatyckich spotkało, atoli jeden z bo- 
gatych kupców narodu Roxolanów *) 
Dymitr, nazwiskiem Krasowski, sutym 
datkiem zapełnił po części lukę, zrzą- 
dzong przez łotrzyków w składkowym 
funduszu patryarchy. Jedynie metropo- 
lita lwow.ki Gedeon Bałaban, patrzący 
krzywem okiem na zaprowadzane przez 
Joachima porządki i na wyciąganie 
grosza na zagraniczne budowle i wspar- 
cia duchowieństwa syryjskiego, od owie- 
czek, których był pasterzem, śmiał się 
w kułak z tak niemiłej dla innych nie- 
spodzianki. 


Prócz niego cieszył się może i Iwan 
Bildaha i jego towarzysze, którzy cho- 
ciaż Rusini oskarżyli, jak świadczą akta 
konsularne z roku 1590, seniorów Stau- 
ropigli: „że przyniósłszy sobie jakieś 
bractwo z Turek, od jakiegoś patryar- 
chy, zaprowadzają herezye, dziwne przy- 
sięgi czynią w tem bractwie, odprzy- 
sięgają się posłuszeństwa zwierzchności, 
sami sobie nowe sądy i karnie czynią, 
targają sig na obrzędy kościelne, tych 
rzemieślników, którzy u Polaków robią, 
albo czeladź za przeklętą mają ido ce- 


Tak nazywano Rusinów. 


Z Ó m o Z O ZZOZ 


dy szkolnej okręgowej w Wadowi- 
cach. 

Rada szkolna krajowa zamianowała 
w szkołach ludowych: ks. M. Czerny- 
ka, nauczycielem religii gr.-kat. 6-klas. 
szkoły męs. w Czortkowie; L. Dziade- 
ckiego, nauczycielem kier. 5-klas. szk. 
mes. w Leżajsku; K. Stangenberga, 
naucz. 5-klas. szkoły męs. w Podwoło- 
czyskach; E. Kwiatka, naucz. 5-klas. 
szkoły męs. w Łąńcucie; M. Roman- 
ską, naucz. 5-klas. szkoły żeńsk. w 
Łańcucie; J. *Mańkowskiego, naucz. 
5-klas. szkoły w Ciężkowicach; P. Mo- 
szyńską, naucz. 4-klas. szkoły w Go- 
łogórach; J. Dobrzyńskiego, naucz. 
i J. Schillerównę, naucz. 4Kl. szkoły 
na przedmieściu „Odenica* w Dolinie; 
J. Antoniaka, naucz. 4-kl. szk. w Czer- 
niawie; J. Marcińca, naucz. i P. Jakób- 
czakównę, naucz. 4-klas. szkoły w Al- 
bigowej; E. Konopnicką, naucz. 4-kl. 
szkoły w Dawidowie; W. Kiebanówuę, 
naucz. 3-kl. szkoły w Łanach; nauczy- 
cielami kier. szkół, 2-klas.: W. Giełę 
w Baliczach Podróżnych; K. Szufla w 
Pysznicy ; J. Czabanowskiego w Piku- 
łowicach; nauczycielkami szkół 2-klas.: 
Z. Sąsiedzka w Szmańkowcach; Z. 
Isayczykównę w Drohomyśsłu; J. Kia- 
kowę w Brzyskiej Woli; J, Chabłó- 
wnę w Pustomytach; St. Kotykównę 
w Miodusze, F. Zajączkowską w Brzo- 
zie Stadnickiej; nauczycielam?! i nauczy- 
cielkami szkół 1-klas.: L. Czumę w Za: 
blotcach, A. Tullisównę w Dolinie na 
przedmieściu „Broczków*, J. Gufcę w 
Biegonicach, J. Kostiowa w Lelucho- 
wie, M. Ciecińskiego w Pawełczu, M. 


remonij kościelnych niedopuszczają i 
plują pa nie“, a 
Ponieważ pomimo usilnych poszu- 
kiwań, nie doszukano się ani śladu 
zbrodniarzy, więc w kilka dni po do- 
konanym rabunku, uciszyło się zupełnie, 
io wypadku, jako należącym do prze- 
szłości, nikt więcej nie wspomniał... 


V. 
Lwów przed trzystu laty. ` 


Nieznany jest początek m. Lwowa 
i o ozasie jego założenia, nio pewnego 
twierdzić nie można. 

O tym jego początku wprawdzie 
wiele nabajano, a Zimorowicz nawet rok 
1270, jako jego założenie naznaczył, 
wszystko to jednak okazało się mylnem. 
Późniejsi po Zimorowiezu, polegając na 
jego powadze skwapliwie powtórzyli, a 
lwowscy pisarze kalendarzy przed kil. 
kudziesięciu laty, co rok to samo mie- 
szkańcom Lwowa i całej Gulicyi wraz 
z „Głodomeryą*, jak Ś. p. kronikarz 
niedzielny „Dziennika Polskiego", Jan 
Lam, Galicyę i Lodomeryę przezwał, 
przypominali, 

I zupełnie naturalnie. 

Za czasów Zimorowieza wiadomość 
historyi rzymskiej wysoce ceniono, i słu- 
Żyła za wzór wszystkim historycznym 
pracom; a Że miasto Rzym ma w hi- 
story! oznaczony rok swego założenia, 
zatem i Lwów go mieć musiał, Posłu- 
żyła do tego okoliczność, że na trzysta 
kilkadziesiąt lat przed *Zimorowiczem 
władał Rusią w tych stronach książę 
Leonem czyli Lwem zwany; przeto przez 
niego lub na pamiątkę tegoż Lwa, Lwów 
tak jak niegdyś Roma przez Romulusa 
założony być musiał, Zubrzycki jednak 
mniema, że naród słowiano ruski jest 
na tej ziemi odwieczny, przedhistory- 
czny, juź w dwunastym wieku tak li- 
czny i rozrodzony, że każdy kawał zie- 
mi osadzony był rolnikami i kraj po- 
kryty wsiami i miastami, których po- 
czątek i nazwa niknie w niedostępnej 
starożytności, w czasach przedchrześci- 
jaństwa, Większa część teraz istnieją- 


estauracya i Kawiarnia 


C 


= W dniu 4-go sierpnia otwartą została === 


UKIERNIA 


J. Jankowskiego 


przy pl. Halickim 
CZESŁAW STEINBORN, 


== na placu == 
Powystawowym 


- 
' 


Romańskiego w Bylicach, J. Zielńską 
w Zasadnem, M. Kubikównę w Dębnie 
na przysiółku „Chałupki*, A. Piziakó- 
wnę w Smolarzynach, J. Decyka w 
Uścierykach, E. Lassotównę w Dobro- 
wlanach, A. Bobra w Bohorcach, Wł 
Mnichowskiego w Sapahowie, A. Kuli- 
kowską w Kornatce, F. Plisia w Bara- 
nówce, J. Kahla w Dąbrówkach. 

Rada szkolna krajowa wyłączyła 
gminę Lubycze miasteczko, w okręgu 
rawskim, z zakresu szkolnego w Lu- 
byczy wsi i zorganizowała osobną 
1-klas. szkołę w Lubyczy miasteczku; 
przekształciła 2-klas. szkołę w Żółtan- 
cach, w okręgu żółkiewskim, na 4-kłas.; 
zezwoliła konwentowi PP. Urszul.n.k 
w, arakowie na otwarcie i utrzymywa= 
nie, począwszy od roku szkoinego 
1908-9, prywatnej szkoły ludowej 4-klas. 
żeń. z językiem wykł. polskim. 

Prywatne seminaryum. nauczyciel- 
skie żeńskie PP. Klarysek w Starym 
Sączu zostaio zwinięte z końcem roku 
szkolnego 1907-8. 

Prywatna szkoła lud. 4-klas. żeń- 
ską im. św. Stanisława w Krakowie, 
utrzymywana przezikonwent SS. Milo- 
sierdzia, została z końcem roku szkol- 
nego 1907-8 zwiniętą. 

Rada szkolna krajowa postanowi- 
ła budowę 1-kias. szkoły w Białokier- 
nicy w okregu zborowskim przy po- 
mocy zasiłku z funduszu szkolnego 
kraj. t 


cych, a nawet w nowszych czasach po- 
dupadłych i znikczemniałych miasteczek 
była niegdyś w nader kwitnącym stanie, 
i najdawniejsze kroniki o nich wspo- 
minają; a zatem” i Lwów, jedno z świe- 
tniejszych miast tego 'kraju, toż sama 
starożytnością zaszczycać się musi. ` 

Oprócz tej hipotezy, są i inne sta- 
nowcze dowody, przekonywające, że 
Lwów jest dawniejsżem miastem, ani. 
żeli dotąd twierdzono. Jednak nie tu 
miejsce pisać historyę Lwowa, więc cie- 
kawych odsyłamy do źródeł history- 
cznych. 

Dosyć na tem, Że mając kilka set 
lat znanej, świetnej przeszłości za soba, 
przy końcu XVI. wieku, w którym 
czasie rozpoczynał się już jego, z ró- 
żnych przyczyn powodowany upadek, 
było to jeszeze miasto okazałe i w ni- 
czem, tak pod względem wielkości, jak 
zamożności nieusiępujące najpierwszym 
w Europie. 

Jakikolwiek był początek Lwowa 
i pierwotny stan jego, w każdym razie 
zawdzięczał on swój rozwój i świetność 
tak Niemcom pierwszym, sprowadzonym 
przez książąt ruskich, jak i później- 
szym, osiadłym za czasów rządów pol. 
skich Kazimierza Wielkiego i ciągłemu 
ich dalszemu napływowi. Oni, rządząc 
się własnem prawem zwanem magde- 
burskiem i własnych wybierając wójtów, 
nadali główny charakter miastu juj 
w pierwszych jego początkach, o czew 
świadczy fakt, że sami książęta ruscy 
nazywsli Lwów w swoich dokumentach 
z niemiecka „Lemburga*. Im zawdzięcz: 
swe założenie dzisiejszy kościół Panny 
Maryi Śnieżnej. Oni pozakładali n» 
około miasta liczne osady: Zamarsty- 
nów, Kleparów, Kulparków, Biłohor- 
szcze, Brzuchowice, Hołosko wielkie i 
małe i t. JD 

Szybko się polonizowali, niezatra- 
cając jednakże swoich rodzimych, raso- 
wych przymiotów. 

(C. d. n.) 


(Pawilon Okocimski) === 


poleca znakomity bufet, codziennie swieze 
kiełbaski i doborową kuchnię. Celem uni 
knięcia nadużyć ze strony p. płatnicych upra 
sza P. T. Publiczność trzymać się ściśle ce! 
umieszczonych na cennikach. 715 


Codziennie koncerf muzyki wojsk 


róg placu Bernardyńskiego, o czem zawiadamiając Szanowną P.T. Pu 
bliczność polecam ciasta, cukry, torty i t p. wyroby cukierniczę wyko 
nane smacznie i artystycznie. — Licząc na poparcie P. T. Pubłicznośa 
kreślę się z wysokim szacunkiem 


były kier. fabryki cukrów J. Fruzińskiegc 
i współpr. firmy „Loursa” w Warszawie 


DROBRE OGŁOSZENIA 


„GONIEC* z czwartku dnia 6. sierpnia 1908. 


pe 4 hsierzy od wyrazu. 
Majmstiejsze ogłoszónie 40 halerzy. 


leca się chłeb słynny 
„koszykówy najtaniej z 
lekami Warszawskiej ul. 
nwalidów 1o. 162 


o zarządu domu, Śre- 

dnio zamożnego W pro- 
wineyońńlnem ihieście ti 
starszego wdowca i do 
macierzyńskiej opieki nad 
dorastającemi dwoma 
dziewczątkami — poszu- 
kuje się osoby w średnim 
wieku, inteligentnej, do- 
brze wychowanej, Polki 
rzym. obrz. Znajomość 
krawieczyzny i szycia bie- 
lizny wymagana. Omó- 
wienie bliższych warun- 
ków tytko ustnie u pani 
O. K. we Lwowie, ul. 
Sadownicka |. 9, drzwi 
12, piętro Il., tylko w dnie 
powszednie od godziny 
10—12 rano. 


TEI Zakopanem w willi 
„Kosówce* — ulica 
Chramcówki 31 są po- 
koje z całem utrzyma- 
niem do wynajęcia za 
cenę przystępną. Za- 
mówienia do 15- sy 
września. 


O BAJCOWANIA 
PSZENICY! 


Kamień siny :: Bajcę 
Dupuya, poleca 


Alfred Beacoch 
magazyn fFaró 
kwów fiefmaúska 4 


Zmiana pomieszkania! 
Rancelarya adwokacka 
MECEWASA 


DeMajewskiego 
znajduje sięobecnie ul. 
Słowackiego 4, 1. p.647 


Marki jubileuszowe 


używane kupuję w zna- 
czniejszych ilosciach po 
bardzo dobrych cenach 
Bliższe szczegóły za na- 
desłaniem marki na od- 
powiedz pod: Lwów — 
schowek poczt. 31/g. 761 


PY pomieszkania,dwa 
po 3 i 2 pokoje z ku- 
chnią i przynależnościami 
częściowo lub razem z o- 
rodem zaraz do wyna- 
jęcia. Wiadomość na miej- 
Scu u dozorcy we willi 
ulica Zamkowa 19, lub 
u moce ul. Słowa- 
ckiego I. 4. l. p., w kan- 
celaryi. 646 


DB murowany w Kle- 

s parowie, dwufrontowy 
| ubikacye, 800 sążni kw. 
ogrodu warzywnego, za 
3000 złr. do sprzedania. — 
Gotówka potrzebna 1000 
złr. Wiadomość u Franca 
Moszkowicza, Kawiarnia 
Europejska. 33 


X gka potaniała tyl- 
W ko w handlu Leon. 
U À Scleckiego, Lwów 
HA ulica Batore o 2. 
d 50-3 


tare iustra kupuje Z«- 
kład graficzny M. Hegc- 


8 


düza, Lwów, Kopernika ce. 


ealnóśći małęj, przed- 
miejskiej, kt Fa później 
za małą dopłatą kupię, 
szukam na mieszkanie. — 
Drezdowski, ulica Zielo- 
na 32. 168 


thrześcijańskie 


Vorofeum 


bwów, Baforego 6, 


sprzedaje, przyjmuje 
w komis i kupuje roz- 
maite przedmioty nowe 
i starożytne == 


poleca Drelihy na liberyę 
seter 60 halerzy. _ 225 


SINGERA 


Maszyny do szycia 
trzeba kupować tylko 
w naszych sklepach, 
które pod poniżej po- 
danym znakiem roz- 
poznać można: 


Nikt nie powinien iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie mają innego celu, 
jak przez nadużycie 
nazwiska „SINGER% 
wprowadzać na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajemy 
odsprzedawcom, tylko 
sprzedajemy je wprost 
potrzebującej p u bli- 
czności. 


SINGER Co. 


Akcyjne Towarzystwo 
maszyn do szycia 


pa 
ZNANE Z DOSROCI 


SZYNKI 


jakrównież wszel- 

kie wędliny poleca 
MASARNIA 

TEOFILA RANASIA 


Lwów u Jagielloń= 
ska [6 i Żółkiew 


nia z prowinocyi 
odwrotnie. 


Go frzyżenie 28 


| | 
| | 
AA i fryzocznie | 
tt Ro wyko- 
nuje się najlepiej w za- 
kładzie fiyzyerskim 
] 


J. Hakarmanna 
ul. św. Mikołaja 1. 


Kto odwrzinie twier- 
dzi, niech sie przekona 


1229 


Zmiana lokalu 
USTUVYVUV 


| DODATKI do 
Í krawiecczyzny 


Najlepszy Í najfańszy left 


linowski Antoniego 7, Procelli Chorążczyzny 12, Danielewicz Chorążczyzn 
skiej, Finkler na Błonie 6, Klein Sapiehy 43, Niederhofer Grodecka 26, 


ijęża A 


Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Brandowski. 


Lwów, pl. Halicki 2. 
Filia Grodecka 30. | 


z Bardzo tanie i praktyczne w ogniu cynkowane; 2S 
RY szeście (iałin e | y7 3 
e "x Ojatki drudane maszynowe > 


do ogrodzeń 

sądów, lasów, 
ogrodów, par= 
ków, pastwisk 


LĄ zwierzyńców 
w it.p. wielkich 
przestrzeni. 


Nieodwołalnie ostatni tydzień | 


kiiharmonia 


Kinoteatr (Oesera) 


Od poniedziafku 3. do Ry 6. sierpnia br. 
Zupełna zmiana programu ! 
Pochód jubileuszowy. Turyści w Dolomitach 
(Alpy). Szalona jazda konna. — Francesca di 
Rimini, poemat historyczny. Nowości dotych- 
czas niewidziane. Biograf operowy i operetko- 
wy. Les Rameaux chaute per Note. Cyrulik 
Sewilski, — scena przez włoskiego barytona 
Titta Ruffo. Je Voux y Prends, śpiew humo= 
rystyczny, oraz wiele obrazów humorystyczn. 


polecamy 


4"/, Listy hipoteczne, 
4*/4%/, Listy hipoteczne, 
50%, Listy hipoteczne premiowane, 
4%, Listy Tow. kred. ziemskiego, 
4'/4/, Listy Banku krajowego, 
4°/o Listy Banku krajowego, 
5%, Obligacye komunalne Banku kraj., 
4'/, Pożyczkę krajową, 
4, gal. Obligacye propinacyjne, 

'i wszelkie renty państwowe. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 


Jako dokrąipewną TOARN 


najdokładniejszym kursie dziennym. 


KAMTOR WYMIANY 

k. uprzywilej. galicyjskiego akcyjnego | 
a GRU HMPOTECZMEGO. | 
PESNWZNES ZIS 


> 


| ć 


OD NAJTAŃSZYCH 
NA KAŻDĄ CENĘ 


„a R Górski 


21, 
tein Grodecka 32. 


Wydawca : Stanisław Tokarski. 


obecnie bOÓW, pl. falicki Z 


Boso najtaniej Parasolki, Rękawiczki, Boa, 
Żaboty, Kołnierze, Krawaty, drobiazgi damskie. 


U; gi 


do 


Czterokątne siatki maszynowe surowe lub cynkowane, tak do ogrodzeń, jakoteż do wszelkich in- 
nych celów gospodarskich i przemysłowych. Druty kolczaste cynkowane. 


„Lamelle“ kręcone paski blaszane cynkowane. 


Linwy druciane do promów, rafy do szutru i piasku, sita, — iskierniki do kominów fabrycznych, 
Materace druciane — poleca po cenach fabrycznych 


Akcyjne Towarzystwo HUTTER i SCHRANTZ we Wiedniu. 


Ilustrowane cenuiki, projekty, kosztorysy dostarcza zastępca firmy dla Galicyi 


Henryk Wonsch we Lwowie, ulica Krzyżowa I. Te. 


| Jaremcze! [EF] 


i stacya kli- 
Zakład hydropatyczny nąycnana 
przestrzeni Stanisławów - Kórósmezó, położona 525 
metrów nad poziom morza. — Powietrze znakomite 
okołica lesista, urocza — kąpiele w Prucie, nader 
orzeźwiające, znakomita opieka lekarska dra Gra- 
dera. W zakładzie hydropatycznym pokój i wikt ca- 
łodzienny od osoby 6 koron. — Na miai posie, 
telegraf, wa re itd. 


D  Pusfomyfy £ : 


z Zakład beczniczy i kąpielowy 2 


== obok Lwowa == 
m g 


odznaczony srebrnym medalem na wy- 
stawie lekarskiej we Lwowie w roku 1907, dla cho- 
rych potrzebujących leczenia już to zakładowe 0, 
już to ambulatoryjnego, położony przy linii kolej. 
wów-Stryj (29 minut jazdy ze Lwowa przy dzie- 
sięciokrotnem połączeniu), 


otwarty został z dniem 1- -ga czerwca b. r. 


Stacya kgieigva, poczta, telegraf i kościół w miej- 

scu. — Środki lecznicze: Kąpiele siarczane, boro- 

winowe z Co% gazowe, w świeżo przebudowanych 
łazienkach, słoneczne i rzeczne. 


HYDROPATYA 


w nowo wybudowanym budynku, urządzona wzo- 
rowo. Masaże, elektryzacya, gimnastyka, dyetetyka. 
Kuchnia we własnym zarządzie z uwzględnieniem 
najnowszej dyetetyki. Cały szereg mieszkań nowe 
wybudowanych z nowoczesnymi urządzenia. Sezon 


na l. czerwca do końca września. W li I sezonie |; 


znaczne ulgi. =- Lekarz zakładowy : Dr. Stan. Biaim 
b. asystent kliniki chirurg. Uniwersytetu lwowskiego, 
W R Szpitaia powszechnego we Lwowie. 
odu objaśnień udziela Zarząd odwrotnie. 462 


DO OKIEN W.A 


WSZELKICH SYSTE- 


i 


zobafy ret 


prędkie rozgrzanie kuchni 


BRACI FREY 


pach P. P.: 


25 et, 


CISELER PSA 


do ogrodzeń 
piaców do gry 
Lawns Tenmnis, 


okiem, kurmis 
ków, królia 
karni i t. p. 


Numer Telefonu 990. 
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iekarnia hygieniczno 
karisbadzka ul. Zół- 
kiewska 1. 107, poszu- 
kuje uczni. 715 


BR w bardzo dobrym 
stanie tanio do sprze- 
dania. ORT ulica r 
ckiewicza 5 


Każdy! 


p zapewniony zarobek 
li egzystencyę, gdyż naj- 
[| poncz płaskie maszyny 
pończosznicze i do try? 
kotów daje na raty HAS 


„Omnium” 
„| Lwów, pl. Bema 4. 683 


B. L. KITSCHALES 
WIELKI SKŁAD MEBLI 


Lwów, ul. Teatralna 22 


poleca meble wszelkiego 
rodzaju od najprostrzych 
de  naiwykwintniejszych 
niżej een fabrycznych. a 
mianowicie urządzenia 
kompletne do sypiaiń, ja- 
dalni i salonów. Wyroby 
własne. Także na spłaty. 


ZAPALNICZKI 


platynowe rozmaitych sy- 
sterów, Sprzedaje najtae 
nie j, bo 0d ZS ct począwszy 


5 J. F. Kleczeński 
Lwów, Sykstusk n28, I. p. 
Hurt. skład patent. no- 
wości. Prospekty ilustr. 

,Oodwrodsiie — riuid do 
napełnianin I dreciki 

l = platynoweb. tanio! 799 


i aeyeenu amenena sE 


DAMSKI 


MÓW uu NAJTANIEJ PIERWSZA KRAJOWA | FABRYKA 
—— POLECA —— WE LWOWIE, :: HOTEL ŻORŻA. 


rozne 


i łazienek. Wiązanki drzewa 
miękkiego o pół metra średnicy z Maszynowej rozdrabiarni 
Baji 1. %*, nabyć można po 
vriazanice w skle- 
ESBE Kopernika 32, Wolf Kościuszki 5, Gerst- 


ler Szajnochy 8,, Goldhaber Sykstuska T Morgenstern Rzeź- 
nicka 10, Weizengriin, Rzeźnicka 14. Katz Kionowicza 14, Schlager Pańska 2, Abler Ochronek 10, alf: Łyczakówska 24, Sawicki Łyczakowska 133, Biesiada Hausnera 7, Ka- 


Kiwitz Wronowskich Ò, Lenig Mickiewicza 9, Katz pl. Unii brzeskiej 3 Friedmann pl. Unii Brze- 
476 


_ drukarni „Słowa Polski ego“ we Lwowie, pi pod zaftądem Józefa Ziembińskiego: 


